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K A N A L I E
Z chorobliwym niemal wstrę­

tem odwracam zawsze głowę, 
gdy słowo takie gdzieś w pobli­
żu mnie padnie.

Jakimś zgrzytem straszliwym  
tirze i tak już stargane nei-wy, 
brutalnością rynsztokową, bło­
tem i gnojówką zda się obryzgi- 
wać szaty, twarz i oczy, przewier 
ca ostrym świdrem mózg —  tar­
ga bezlitośnie sercem, drze nie­
mal że trzewia.

A jednak...
Jednak dziś... ja sam zadając 

sunie gwałt, odrzucając z jakąś 
nagie zrodzoną, czy zbudzoną 
pierwotnego człowieka silą, w ja 
kimś szaleńczym buncie duszy i 
serca krzyczę: k a n a l i e !

Tak, kanalie z pod znaku O. 
N. R., kanalie z „Falangi*4, kana­
lie z ,ABC.“.

Stary, osiwiały bojownik o nie 
pouiegłość Polski, Wielkiego 
Marszałka towarzysz prac kon­
spiracyjnych przeciw" caratowi, 
senator Rzeczypospolitej, powa­
ga naukowa, stary piisudezyk, re 
wolncjonista, który przed laty 
przyczynił się do ucieczki J. Pił 
sudskiego z więzień krwawego 
satrapy, europejczyk, przed któ-

LIKW1DACYJNY ZJAZD Z. M. L.
Warszawa, 21. 10. — Zarząd głów­

ny Związku Młodzieży Ludowej sjo 
dziewa się, że n a  ostatni ogólnopolski 
zjazd Związku, k tóry  został zwołany 
na dzień 24 bm. do W arszaw y, p rzy ­
będzie w charak terze  delegatów- oraz 
gości około 300 osób Jak wiadomo, 
na porządku dziennym  znajduje się 
sp raw a  przystąpienia  do Związku Mło 
dej Polski. Jak informują z  kół Zwią 
zku z  terenu Małopolski, ezęśe kół 
wypowiada się przeciw likwidacji or­
ganizacji i zlauiu ze Z w. Młode j Pol 
ski-

rym cały świat nauki chyli gło­
wy, demokrata z krwi szczerej 
i kości —  przemówił do słucha­
czy uniwersyteckich na oddzie­
lę Kliniki dziecięcej w fl$ arsza- 
wie.Przemówił jako człowiek kul 
tury, wiedzy, serca i głębokiej, 
niczym niezachwianej wiary w 
cnrystianizm Polaków.

Głos ten odbije się potężnym  
eehem po całym świecie kultu­
ralnym —  zaprzeczy rozsiewa­
nym tendencyjnie przez naszych 
wrogów wieściom, że Polska, to 
bai baria, że w Polsce tylko łoin, 
kastet, żyletka i bomba, to ży­
wioł jedyny, że u nas mąt i a- 
narchia, że wykreśleni powinni­
śmy być z grona kulturalnych 
narodów.

Glos ten, to uczciwe sumienie 
całego Narodu, kłóre zaświad­
cza, że to wszystko kłam i fałsz, 
sumienie, które wola głośno: z 
chuliganerią, z anarchią, depta­
niem naszych świętych tradycji, 
z wpychaniem nas w przepaść 
upadku, z wyrywaniem nam z 
dusz i sere wiary naszych oj­
ców, wiary Chrystusa, jej kala­
niem —  precz!...

Przed głosem tego sumienia 
polskiego, przed siwą głową bo­
jownika o wolność Ojczyzny, 
przed Senatorem Rzeczypospoli­
tej Polskiej, współtowarzyszem  
zmagań niepodległościowych tó  
zefa Piłsudskiego, pochyliło całe 
uczciwie myślące społeczeństwo 
głowy... KANALIA OENEROW- 
SKA z pod znaku „ABC.” plunę­
ła: „Sieiński Nr. 2!“

Podłość!
Zapamiętamy to dobrze!..
KANALIE!

B. REMBOWSKI.

Sławek redivivusi...
ją  w rękach  nici kierownicze te> 
akcji. —  W iele m ówiącym i są 
ta jne konw entykle działaczy tej 
grupy, na które zjeżdżają się na­
wet działacze z terenu.

DOSKONALE RADIOAPARATY
U

Kraków 21. 10. Z wiarygodnego 
źródła donoszą nam , że jakoby 
jednak za kulisam i porozum ie­
nia Grażyński- Gierat- Paschal- 
ski stał płk. Sławek. Z jego in i­
cjatywy miało się naw et odbyć 
ostatnio posiedzenie polityczne 
w W arszaw ie (poufne), w k tó­
rym wzięli udział dawni tereno­
wa działacze b. BBWR.

* * *

Doszło również do pewnego u- 
zgodnienia pomiędzy żywiołami, 
prow adzącym i opozycję, a  gru­
pą płk. Sławka. Po cichu mówi 
się, że tzw. „sławkowcy“ trzym a

Lu d o w c y pom orscy so lid aryzu ją  się
z  ifialojtfolsliin i

„ELEhTUlT
z pełną długoletnią gwarancją fabry­
czną tylko z głównego składu fanry- 

cznego

„ R A D J ( i F 9 N “
KRAKÓW,' RYNFK Gł. 5 (róg Siennej) 

l e i .  158 06.

W arszawa. (Tel, wl.) — Na odby­
tych ostatnio Z jazdach Powiatowych 
S tronnictw a Ludowego na Pomorzu, 
wyrażono pełne zaufanie dla władz 
naczelnych S tronnic tw a i żądano w y­
konania  w pełni uchw ał ostatniego 
R " S:'» *; 1
#fo/cf Legionistów Iu/wce *#* fcis

cffcr Ha Sieroszewskiego

Kongresu S tronnic tw a Ludowego. Po 
za tym  na zjazdach tych urządzono 
zbiórki pieniężne n a  fundusz pom ocy 
dla ofiar ostatnich zajść w MałoDoP 
sce.

Lwów. —  Jak  in torm ują , w tych 
dniach odbyła się pod p rzew odnic­
twem prezesa Okręgu posła d r  Broni­
sława Wojciecnowskiego k onfe ren ­
cja organizacyjna prezesów O ddzia­
łów- Związku Legionistów Okręgu 
Lwowskiego. Na konferencji  tej p o d ­
jęto następującą uchw ałę:

„Legioniści O kręgu Lwowskiego 
w yrażają  wielkiem u pisarzow-i. zasłu 
żonem u bojownikowi o Niepodległość 
Polski i swemu towarzyszów" broni 
z Legionów, senatorow i Sieroszewskie 
m u — wyrazy głębokiej czci i zau fa ­
nia, oraz p ro tes tu ją  wobec całego spo 
łeczeństwa przeciwko n ieprzy tom ­
nym a takom  i wystąpieniom  na ła ­
m ach prasy, usiłującym podważyć do 
bre imię tego wybitnego Po laka  i p a ­
trioty. Legioniści Okręgu Lw ow skie­

go solidaryzują się całkowicie z u 
chw ałam i powziętymi w powyższej 
sprawie przez Legionistów w \Varsza 
wie i w Krakowie.

 U ------

Członkowie Stronnictwa Naro­
dowego wycofali się z komitetu 

przyjęcia gen. Hallera.
Toruń. 21. 10. — W  skład kom ite tu  

przyjęcia gen- Hallera  w Tucholi, przy 
gotowującego uroczystość na dzień 17 
hm. w chodzili m in. prezes tamtej 
szego kuła S tronnictw a Narodowego, 
p. Konczal. oraz kilku innych  człon­
ków. W skutek  wiadomości, że gen. 
Haller s tanął na czele S tronnic tw a 
Pracy, p. Kończal wycofał się z kom i­
tetu, pozostaw iając innym  członkom 
Stronnictwa w-olną r ę k ę /
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PORCELANA KARLSBADZKA 
św iatowej m ark i  „EPIAC/- po 

cenach znacznie zniżonych. 
L am py elektr. ostatnie nowości 
w największym  w yborze poleca
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Demokraci Polscy do szeregów!
Gdy cofniem y się kilka tygoani 

wstecz i uprzytom niiny sobie jak 
prasa reakcyjna i cała oenerowska  
czerń, atakowała obóz dem okratycz­
ny, w szczególności „Krakowski Ku­
rier W ieczorny44 z powodu lansow a­

nia przezeń m yśli utworzenia stron­
nictwa dem okratycznego i skojarzę 
nia wszystkich twórczych sił dem o­
kratycznych w Polsce, ciśnie się nam  
pod pió^o, konieczność przywledze- 
nia na pamięć tego, co pisaliśm y

przed kilku tygodniam i. Pisaliśm y: 
Czynimy to celem  wykazania, iż 

od pierwszej chwili sprawę staw iali­
śmy poważnie, że słów  nie rzucaliśmy 
na wiatr, żc zapowiedzi nasze były  
oparte na faktach i rzetelnej prawdzie

C Polskie ^truflnictw:* Dem okratyczne
Przechodzim y od słów  do czynu!
Przed kilku dniami pisaliśm y na 

naszych łamach:
Byliśm y jedni w Polsce, którzy na­

w oływ ali i przepowiadali utworzenie 
obozu demokratycznego. Dwie najsil­
niejsze partie: Stronnictwo Ludowe i 
PPS, to stare, wypróbowane w bo­
jach organizacje polityczne, opierają­
ce  swą działalność na zasadach de­
mokratycznych. Jest jednak moc lu­
źnie chodzących grupek, jakoteż po 
ważnych indywidualności, które do­
tychczas nie znajdują się w tych par­
tiach. Oczywiście najleDSzym rozwią­
zaniem  byłoby7, gdyby elementy te za­
siliły  szeregi tyeh partyj. Jesteśmy 
zw olennikam i centralizacji i komaso- 
wania sił. Rozpraszanie i rozdrabnia­
nie nic jest wskazaną formą organi­
zacyjną. Nie mniej uważamy usiłowa. 
nia stworzenia stronnictwa demokra­
tycznego za objaw zdrowy i pożąda­
ny- „Slowo“ w ileńskie pisało oneg- 
daj o „lewicow ej grupie legionowej44 
skupiającej się około „Krakowskiego 
Kuriera W ieczornego44. Nie zaprze­
czam y, iż jesteśmy trybuną, która u- 
d /ic la  przede wszystkim  głosu lewicy  
legionowej i wszystkim  tym, którzy 
służą demokracji. POSIADAMY NA­
ZWISKA WYBITNYCH OSOBISTO­
ŚCI ZE ŚWIATA POLITYCZNEGO I 
SAMORZĄDOWEGO, KTÓRE NIE  
ODMÓWIĄ SWEGO POPARCIA 
STRONNICTWU DEMOKRATYCZ­
NEMU W  POLSCE. —  TO STRON­
NICTWO STANIE SIĘ INTEGRAL­
NĄ CZĘŚCIĄ SKŁADOWĄ OBOZU 
DE 1IOKRAT1CZNEGO, KTÓREGO 
TWOREM BĘDZIE STRONNICTWO 
LUDOW E I PPS.

NIE TAIMY, ŻE ORGAN NASZ 
OTWORZY ŁAMY DLA TEGO 
STRONNICTWA I STANIE SIĘ A- 
WANGARDĄ JEGO ZASAD, OWIA­
NYCH DUCIIEM DEMOKRACJI ZA­
CHODNIO . EUROPEJSKIEJ. Będzie 
naszym usilnym  zadaniem propago­
wanie hasła o silnej, m ocarstwowej 
Polsce, opartej na zdrowych zasadach  
demokratycznych!

Idziemy więc ku realizacji nowych  
haseł

Tak jak człowiek nigdy n ie przy­
zwyczai się Jo murów i krat w ięzien­
nych, nie jest też zdolny przyzwy­
czaić się do dyktatury, do ustroju to­
talnego, który jest tylko odpow iedni­
kiem dawnej tyranii.

Jesteśmy w tym  położeniu, że ist. 
nieją wszelkie warunki ku powroto­
wi do demokracji, bez wstrząsów.

Możemy odgrodzić się w ten spo­
sób wyraźnymi granicami ideowym i 
i politycznym i zarówno od stalinow  
skiego wschodu jak i hitlerowskiego  
zachodu właśnie przez powrót do de­
mokracji przy utrzymaniu nawet sil­
nej władzy wykonawczej. Obok kra­
jów  skandynawskich, Stanów Zjedno. 
czonyeh. Anglii i Francji stanowić bę­
dziemy wówczas filar prawdziwej 
Europy.

W ewnętrznie tylko demokracja za 
pewni ład i bezpieczeństwo i m ożli­
wość rozładowania niebezpiecznego  
napięcia. Powrócić więc m usim y do 
św ietnej tradycji Polskiej Dem okra­
cji, która tak ważną rolę w kształto­
waniu losów naszego kraju odegrała.

W tej też też intencji przytaczamy 
poniżej ostatni prog-am Polskiego 
Stronnictwa Dem okratycznego z ro­
ku 1907- Mimo swych trzydziestu lat, 
program t«n jest nadal żywy i aktu­
alny. Oczywiście, niektóre jego pun- 
któ są może lekko przebrzmiałe, brak 
w nim om ówienia zagadnień doby 
dzisiejszej, ale trzeba mi«*ć ciągle na 
uwadze, że ten program uchwalony  
był trzydzieści lat temu. Nie mniej 
głów ne jego założenia, idee, cele, je 
szcze dzisiaj są żywe, aktualne.

Zamieszczając ten program, prag­
niem y dać wyraz nasze mu przekona­
niu, że stanic on się podstawą pro­
gramu mającego się utworzyć Stron­
nictwa Demokratycznego. A ono czy­
ni pierwsze przygotowania. Jest wT 
stadium organizacyjnym . I, jak rzek- 
liśm j w niedzielnym  numerze:

To Stronnictwo Demokratyczne 
stanie się integralną częścią skła­
dową obozu demok .atyeznego, któ 
rego trzonem będzie Stronnictwo 
Ludowe i PPS. Bez endeków7, któ­
rych obóz demokratyczny traktu­
je na równi —: zgodnie z enuncja­
cja b. ministra spraw wewnętrz­
nych p. Raczkiewicza —  z kom u­
ną, odrzuca w sposób stanowczy 
od współudziału w kształtowaniu  
się życia politycznego w Polsce!

Redakcja 
„Krak. Kuriera W ieczornego44.

I powstało Stronnictwo Dem okra­
tyczne.

Niestety z przyczyn od nas nieza­
leżnych nii m ożem y w7 całości przy­
toczyć programu-

Ale główne jego wytyczne dostały 
się do prasy. Stały się publiczną w ła­
snością. W lwiej części pokrywają się 
z naszymi tezami. P isaliśm y kto stoi 
na czele tego stronnictwa czy „Klubu 
Dem okratycznego44. Nazwiska m ówią  
za siebie. Prof. M ichałowicz, jego pre­
zes, stał się czołową postacią polskiej 
demokracji. N ie tylko piękna przesz­
łość za Nim przemawia, m ówią rów  
nic piękne czyny ostatnich lal i dni, 
które uczyniły Go nieustraszonym  
szermierzem walki o szczytne hasła 
ogólnoludzkie, o realizację prawdzi­
wych zasad demokratycznych.

Ledwo ten klub ujrzał św iatło  
dzienne a już zgraja czarnej reakcji, 
cała czereda endecko - ocnerowsko - 
„m orgesowa44, uderzyła weń kalum ­
niami i osobistym i inwektywam i.

O czym to świadczy? O tym, że 
„Khib Dem okratyczny44 ogłosiwszy  
deklarację współpracy z PPŚ i Stron­
nictwem Ludowym , z miejsca zyskał 
sympatie i poparcie najszerszych  
warstw7 tych ludzi, którzy grawitują 
ku obozowi demokratycznemu, a któ­
rzy pragną odrębnej organizacji po­
litycznej,

Ale właśnie ten huraganowy atak 
endecji i w iele m ówiące m ilczenie 
pism sanacyjnych, najwyraźniej 
świadczą o znaczeniu i powadze „Klu 
bu Dem okratycznego44.

Słabego i mało groźnego przeciw ni, 
ka nie atakuje się. A ta k u je  się s il­
nych, tych, którzy mają coś do po 
wiedzenia, z którymi przeciwnik mu­
si się liczyć.

„Krakowski Kurier W ieczorny44 za 
deklarował swoje usługi Polskiej D e­
mokracji, oświadczył, że stanie się a- 
wangardą jego zasad, owianych du­
chem demokracji zachodnio europej­
skiej.

Jeżeli dzisiaj otrzymujem y żarów7 
no od czytelników7 jak i od syinpaty  
ków gratulacje z powodu pom yślnych  
wyników naszej kampanii prasowej, 
która doprowadziła do powstania  
stron, demokratycznego w7 Polsce, to 
my tymi słowam i się nie zadowalnia- 
my- Żądamy czynów7. Realnej pom o­
cy! W stępujcie wszyscy, stojący poza 
PPS i Stronnictwem Ludowym do 
szeregów klubu demokratycznego- 
W zm acniajcie jego kadry. —  Służcie 
wreirnie i nieustraszenie jego ideałom, 
jego programowi.

Bądźcie spadkobiercami tych idea­
łów, o które w7 kołach rcwolucj jnyeh 
walczył jeden z jej czołowych działa­
czy Józef Piłsudski.

Posłuchajcie, co Józef Piłsuaski 
pisał w7 jednym z pierwszych num e­

rów konspiracyjnego „Robotnika44 
przez siebie redagowanym, w arty­
kule pt. „Nasze Hasło44:

„Niepodległa Rzeczypospolita 
Polska inną jak demokratycz­
ną być nie może, a świadomy 
proletariat polski zapewni so­
bie w tej Rzeczypospolitej swo 
body polityczne i udział w pra 
wodawstwie i rządzie“.
Świat pracowniczy, chłopski i poi 

ska demokracja domagaja się dzisiaj 
realizacji w ielkich słów Pierwszego  
Marszałka Polski.

„Świat pracy potrzebuje swo­
body slowTa, zebrań i organi- 
zacji“.
Tak pisał Józef Piłsudski w cytow a 

nym wyżej artykule przed 30 laty.
Dzisiaj obóz demokratyczny chce 

Polski takiej samej, jak ci bohaterzy,

którzy ginęli na carskich szableni 
cach. Ghcc Polski rządzonej ustrojem  
demokratycznym!

Nie chce. żadnych totalnych syste­
mów, „kierowanych dcmokracyj44, 
endeckich i rasistowskich zapow ie­
dzi rządzenia. Klub Dem okratyczny  
wziął na siebie w ielkie zadanie prze­
orania um ysłów, skupienia sił twói - 
ezych i —  jak rzekliśmy — skierowa­
nia Polski wespół z obozem demokra 
ty er nym na historyczny szlak dobra 
ogólnego i społecznego.

I zadanie to spełni!
Pierwszym  etapem to zadanie zmia 

ny ordynacji wyborczej i przeprowa­
dzenia dem okratycznych, rzetelnych  
wyborów7. Po tym rząd zaufania po 
w7szcchnego, oparty na wyłonionej 
większości. Następnie reformy społe­
czne w7 duchu demokratycznym,' w  
duchu dla świata pracy, chłopów i I n ­
teligencji korzystnym.

W ierzymy, żc najbliższa przyszłość 
wszystko to z soba przyniesie, tylko  
w7 szeregi!.-.

Śmiało i karnie, z podniesionym i 
głowami dalej pójdziemy do celu —  
a celem tym, W ielka, Mocarna, od­
porna na wszelkie burze, Dem okra­
tyczna Polska.

Redakcja 
„Krak. Kuriera W ieczornego44 

i Porannego

Le k a rze  w arszaw scy
składają hołd p ro f. M ich ałow iczow i

W czoraj zam ieściliśm y oświadc/.c 
nie prof. dr M ichałowicza w sprawie 
podziału miejsc na Uniwersytecie war 
szawskim . Męskie i wysoce kultural 
ne wystąpienie prof. M ichałowicza 
wyw ołało niezwykle silne wrażenie i 
odbiło się wspaniałym  echem w całej 
cyw ilizow anej Polsce.. Oczywiście 
rozmaite endeckie i faszystowskie 
„Gońce4i. pozwoliły sobie na chuligań  
skie wybryki i napastliwe uwagi poJ 
adresem człow lewa, który m iał odwa 
gę przeciwstawić się reakcyjnym, eie 
innym i barbarzyńskim pomysłom, 
znając rzadko widziany, n ieskazitel­
ny charakter prof. M ichałowciza, je­
go wysokie walory etyczne, śm iem y  
twierdzić, że szczekanie endccko-fa- 
szystow skie nie jest zdolne sięgnąć 
wyżej Lutów tego człowieka, z któ­
rym cała polska demokracja się so­
lidaryzuje i przesyła mu z tego m iej­
sca wyrazy czci i uznania Oby Pol­
ska na takich charakterach budowała 
swą przyszłość.

Poniżej przytaczamy tekst listu wy  
stosowanego przez grupę lekarzy 
Szpitala W olskiego w W arszawie do  
prof. Michałowicza:

Czcigodny Panie Profesorze!
My, niżej podsipani lekarze,

pracujący na I ym Oddziale cho­
rób wewnętrznych Szpitala W ol­
skiego w W arszawie, pozwalam y  
sobie tą drogą złożyć Czcigodne­
mu Panu Profesorowi wyrazy na 
szego najgłębszego hołdu i uzna­
nia dla Jego stanow iska w spra­
wie antydem okratycznego zarzą­
dzenia „ławkowego44, wydanego  
przez p- Rektora Uniwersytetu  
im J. Piłsudskiego.

Stanowisko Pana Profesora w  
tej sprawie, będące zresztą tyl­
ko jednym z licznych przejawów  
bezkom prom isowej walki, prowa 
dzonej przez Pana w duchu rea­
lizacji szczytnych haseł wolności 
i braterstwa między ludźmi, n ie­
zależnie od ich przekonań, czy 
wierzeń, —  jest dla nas bodźcem  
do zdwojenia w ysiłków  w pracy 
dlą dobra Rzeczypospolitej i ca­
łego społeczeństwa.

W arszawa, dn. 20. 10. 1937.
Następują podpisy.

Prof. M ichałowicz stał się więc w  
Polsce czołową, piękną postacią, sy­
nonim em  prawdziwej, europejskiej 
demokracji.

P . Musioł mija się z  prawdą
Pracow nicy  ZNP. nadesłali nas tę ­

pujące pismo-
P an  P. Musioł ogłosił dnia 19 bm. 

w „W ieczorze W arszaw sk im 11 list, za 
wierający wiadomości całkiem n ie­
prawdziwe. P an  Musioł ogłasz, że uda 
ło m u się m im o „u trudn ień  technicz- 
nych“ w ydać now y nu m er  (7 i 8 ) 
„P łom yka". Stwierdzamy, że oba te 
num ery  były całkowicie zrobione 
przez p racow ników  ZNP. jeszcze 
przed przyjściem p. Musioła do ZNP.. 
to znaczy przed dniem  30 września, 
nie są więc zasługą p. Musioła, ale 
przejętą przez niego p racą  personelu 
ZNP

Pan  Musioł podaje dalej skład „no 
wego kom ite tu  redakcyjnego  czaso­
pism dziecięcych ZNP.“ , fo rm ułu jąc  
swój list w ten sposób, by wzbudzić 
w czytelnikach wrażenie, że nr. 7 i 8  
„P łom yka"  są zrobione przez „nowy 
korni .et". Tym czasem  na obu tych 
num erach  w idnieją  podpisy  t" same, 
co na n u m erach  poprzednich: M. Ko 
tarbinski, H. Ładosz, I. Wilska, E. 
Szymański, W. Wasilcw-ska, K. P ie ­

niążek, W. Burek, A. Świerszczyńska. 
a jak o  wydawca figuruje członek Za­
rządu  Głównego, St. Kwiatkowski.

W obec nowego składu rzekom ego 
kom ite tu  redakcyjnego nie dziw im y 
się, że p. Musioł nie zdołał zm onto­
wać żadnego num eru ,  gdvż nic ma 
tam  ani jednego nazwiska, znanego 
z p racy  literackiej, czy dziennikar 
skiej. Pracownicy ZNP.

W  OBRONIE PRACOWNIKÓW ZNP
Ukazały się w iadomości w prasie 

o powołaniu  przez p- Musioła nowe 
go kom ite tu  redakcyjnego czasopism, 
oraz zaangażow aniu  nowych p racow ­
ników  do różnych działów pracy  
Związku Nauczycielstwa Polskiego.

Nauczycielstwo Okręgu W arszaw ­
skiego ZNP. w mieniu własnym  jak  
również w przekonaniu , że jest w y­
razem  ogółu nauczycielstwa związko­
wego, stwierdza, że uznaje jedynie i 
wyłącznie tych redak to rów  i p racow ­
ników ZNP., k tórzy  zostali zaangażo­
wani przez Zarząd Główny ZNP.



KRAKOWSKI KURIER PORANNY 3

S t r u ś  c h o w a  g ł o w ę  w  p i a s e k . . .
Mówią, że struś, widząc zbliżające 

się niebezpieczeństwo, chow a głowę 
w piasek, udając, że nic nie widzi. 
Ozy m an ew r ten ochroni go przed nie 
bezpieczeństwem, to inna  rzecz —- p ra  
wdopodobnie n a tu ra  jego jest tak  u- 
s trojoną, że chwilowo odczuwa ulgę.

Ta s trusiow ska h istoria  p rzypo­
m nia ła  n am  się, gdy czytaliśmy wczo 
ra j  w iadom ość o naradzie  odbytej u 
p. m arsza łka  Sejmu p- Cara. Zebrali 
się przewodniczący grup  regionalnych 
i zdawali spraw ę z tego, co się w ich 
terenie dzieje —  tak określa  się wido­
cznie relacje o usposobieniu ludno-

Z  fS nitM

R ó żn e  podejścia 
do cen zury

Głośną jest obecnie na łam ach  
pism polskich spraw a cenzury. Dzień 
w dzień donosi p rasa  o pro testach  te ­
go i owego Syndykatu  Dziennikarzy 
—  ukoronow aniem  tych protestów  
jest konfe renc ja  czołowego p rzedsta­
wicielstwa dzienn ikars tw a z p. p re ­
m ierem  Składkow skim  —  k o n fe ren ­
cja  uwieńczona p ięknym i przyrzecze­
niam i p. prem iera . T ak  się dzieje u  
□as.

W  przedw ojennej Austrii podejście 
do spraw y cenzury było inne: tam
nie dziennikarze musieli in terw enio­
w ać u prem iera, lecz ten z własnej 
nie przym uszonej woli in terw eniow ał 
przeciw  cenzurze.

Był w latach 1900— 1904 p rezyden­
tem —  wówczas nie używ ano jeszcze 
ty tu łu : prezes —  m in is trów  dr. E r ­
nest Koerber. Żaden arys tokra ta ,  p o ­
tom ek rodziny wojskowej, k tó ry  za­
czął od najniższego szczebla w d ra ­
binie b iu rokra tycznej i doszedł do 
najwyższej. Ten dr- Koerber po śmier 
ci m in is tra  sprawiedliwości Spens- 
Boodena objął, pełniąc dalej funkcje  
p rem ie ra ,  k ierow nictwo m inis ters tw a 
sprawiedliwości i w ydał okólnik prze 
ciw cenzurze, okólnik jeden z n a j ­
piękniejszych, jak i k iedykolwiek w y­
szedł z b iu r  ministeria lnych. Skutek 
był natychm iastow y: w erze Koerbe* 
ra  do końca 190-1 konfiskaty  w Au­
strii stały się rzadkością.

To jest w łaśnie różnica w podej­
ściu do tej tak ważnej sprawy.

ści w okręgach. Nie wchodzimy w to, 
co pp. prezesi mówili —  ich relacje, 
jeżeli odpowiadały  faktycznie p a n u ­
jącym  nastrojom , nie m usiały być 
bardzo wesołe.

T a  narada, tak obojętna w obec­
nym ruchliw ym  czasie, nasuw a licz­
ne refleksje, z k tórych  om ów im y jed ­
ną. W k ra ju  —  nikt temu nie zaprze­
czy —  odbywa się żywy ruch  polity­
czny, k tórego w ynikiem  jest różnicz­
kow anie  się społeczeństwa na  odpo­
w iadające jego m entalności g rupy i 
grupki. Jest to fak t —  z naszego de­
m okratycznego p u n k tu  w idzenia —- 
pocieszający, ponieważ od r. 1926 ro ­
biono wszystko, aby do tego zróżni 
czkow ania nie dopuścić, naw et usiło­
wano istniejące rozproszkować.

I w tym czasie p. marszałek Sejmu 
postępuje tak, jakby  postępow ał dwa 
lata tem u: uznaje  w Sejmie tylko gru 
py regionalne, nie interesujące się 
wcale, czy w międzyczasie —  naw et 
w śród  posłów —  nie zaszły jakieś

x • fc-fctf&K m r>«-, łV.*,;U............... "

zm iany w głębi tego jako  zastygłą la ­
wą trak tow anego  społeczeństwa. Dla 
p. Cara nie istnieją może usilne p ró ­
by wśród posłów wyjścia ,,z reg ionu 11 
i ułożenia się wedle światopoglądów 
—  nie istnieje m im o znanych zabie­
gów o lokale dla u tw orzyć się m a ją ­
cych k lubów  o znaczeniu innym niż 
regionalnym.

P. Car wychodzi widocznie z zało­
żenia, że czego nie m a na piśmie, to 
nie istnieje w na tu rze  —  skons tru ­
owano przecież ordynację  wyborczą 
taką, żeby nie daw ała  miejsca dla 
fundam entów  sejmowładztwa, dla 
p ar ty j  politycznych- Już. fak t zm nie j­
szenia liczby posłów o zwyż połowę 
w skazyw ała na powyższe zamiary: 
mogły-, w najgorszym  razie pow sta­
wać słabe klubiki, wobec k tó rych  ła ­
twiej stosować zasadę divide et impe- 
ra, po naszem u: gęba na guzik. I to 
okazało się n iewykonalne, wszyscy 
to widzą, tylko p. m arszałek Sejmu 
musi się dopiero .„orientować11.

D Z IS  - - P O JU T R Z E
możesz zakupić szczęśliwy los 

w słynnej kolekturze

BRACIA SAFIER
Krakó w, Rynek Gł. 6

Ciągnienie hej klasy trw a  do 26 b. m .
w którym to dniu zostanie wylosowana główna wygrana

lÓO.OOt; ZŁO TY C H
Zamówienia załatw ia się odwrotną pocztą. Konto PKO. Nr. 414.400

A może co innego wchodzi tu w ra 
chubę? P. Car jest sławnym  z kun- 

,.sztu in terpre ta torsk iego  —  w ym ie­
niać przykłady  byłoby w dzisiejszych 
w aru n k ach  niebezpiecznym. F ak t  
sam istnieje, a wiadomo, że n ik t z 
własnej skóry  wyłeźć nie może. Re­
gulam in uie przew iduje istnienia 
stronnictw — to dla in te rp re ta to ra  
w-ystarczy do takiego zachow ania  się, 
że m im o oczywistych dowodów może 
ich nie widzieć, nie uznawać, nie li­
czyć się z nimi. Nie m a ich na piśmie 
—  spraw a załatwiona.

A posłowie - regionaliści? O, ci 
wiedzą, co w traw ie piszczy i odpo­
wiednio do tego zachow ują się Dla 
nich nie m a żadnego interesu ani ce­
lu chow ania głowy w piasek —  nie 
uszliby ani oczu tych, k tórzy  ich w y­
brali i większej liczby tych którzy 
w wyborach nie wzięli udziału. Życie 
nie stan.e tam, gdzie się kom u spo­
doba, ale pójdzie dalej swoim torem  
A te i tor n ieuchronnie  prowadzi do 
zapełnienia próżni: do pow staw ania  
stronnictw , przy  czym n a tu ra lną  d ro ­
gą rozwoju jest spotężnienie tych 
stronnictw , k tó re  odpow iadają  d u ­
chowi czasu i naszym  potrzebom. A 
któż —  poza nie chcącymi widzieć — 
nie widzi, że ten duch, że te potrzeby 
s teru ją  ku  dem okracji?  F ak ty  mó- 
vv*9 -7 - tych ani usunąć, ani zlekce­
ważyć nie można-

Natom iast m ożna mieć nadzieję, że 
n a rad a  regionalna z 19 hm. będzie 
ostatnią. Będą aktualniejsze i w aż­
niejsze spraw y do om aw iania  m ię­
dzy m arszałkiem  a posłami. L

m n m
BimilWE

w

i i

TABLICE 
‘ EMALIOWANE

m m p i L i u i M W
P i  Ł C Z Ę C I E  
N U M S R  A T O  R V
SPECJALNY SKŁAD

preyborów rysunkowych

iembicki

STRESZCZENIE PO­
WIEŚCI

8  REMBOWSKI

„GORĄCA KREW  
I MIŁOŚĆ KRÓLEW- 

SKA“
Działo się to za czasów 

panow ania króla Kazi­
m ierza W ielkiego.

Przyw leczona z polu 
dniow ego w schodu czarna 
ospa, zbierała obfite żni­
wo, siejąc ogólny po­
płoch.

W okresie tym walka 
polityczna pom iędzy k ró ­
lem  a księdzem  Baryczką 
zaczęła dochodzić do ku l­
m inacyjnego napięcia.

Klęskę tę i rozpacz lu­
du w ykorzystu je sp ry t­
nie ksiądz B aryczka i rzu 
ca hasło pogrom u Ży­
dów, k tórzy  są spraw ca­
mi te j k.ęski. Z atruw ają 
bowiem —7 jak  głosi — 
studnie  zarazą.

Zrozpaczony bid uwie 
rzvł Baryczce i ruszył ns 
m— Babk Rachelu 
ucieka z w nuczką E sterką 
lecz tłum  ich dopada i bi 
je  niem iłosiernie. W  tej 
chw ili w łaśnie zjaw ia się 
kró l. — B atuje E sterkę i 
Rachel — następnie prze 
w ieźć każe obie na  zamek

TC WTCIĄCf

-  2b4 —

—  Czy daleko jeszcze do zam ku królewskiego i któ  
rędy tam najbliżej?... Nie byłam  już od przeszło trżech 
lat w Krakowie i nie pam iętam  już drogi, a zresztą 
byłam wtedy po raz pierwszy i niezbyt długo...

—  D okładnie w skażem y ci drogę, gdy wjedziemy 
za bramy.

—  A może jednak..- namyślisz się i posłuchasz n a ­
szej rady... Może zajedziemy do Lewka?...

—  Nie ,coś mi mówi, że tak  będzie lepiej, jak  p la­
nuję...

-r- Niech już i tak będzie — kiedy na dasz się prze­
konać.

—  Ale gdy zawiodą cię twe plany, dopytuj się o 
dom  Lewka i przejdź jego progi, —  a nie zawiedziesz 
się, znajdziesz tam  gościnę, radę  i pomoc.

— Uczynię, jak  radzicie, ale dopiero po powrocie 
z zamku, gdy wszystko corn planowała , zawiedzie.

—  Dałbby Bóg, byś się nie zawiodła.
—  Ja  wierzę...
Minąwszy kilka  uliczek, dotarli wreszcie do samego 

środka m iasta  na olbrzymi plac, na k tó rym  tłum m ie­
szczan, chłopów, Żydów, wśród głośnej wrzawy, w y­
krzykników , wzajem nych targów, załatwiał n a jro z­
maitsze interesy, p rzeprow adzając  różnego rodzaju  
transakcje  handlowe, kupu jąc ,  sprzedając i zam aw ia­
jąc.

Panow ał tu niebywały ruch, zgiełk i natłok Krzy 
czano donośnie, kłócono się, targow ano, przeklinano, 
robiono ugody, klaszcząc sobie zamaszyście w wycią 
gnięte dłonie.

-  261  -

—  Więc nie chcesz wraz z nam i zajechać prosto  do 
Lewka?...

— Przecie to bardzo  zamożny dom, o trzym asz tam  
wszystko, czego tylko zapragniesz i jeść i pić i odpo­
wiednie szaty.

—  On mówi prawdę, tam  ci będzie tak  dobrze, j a k ­
by na m agnack im  dworze.

—  Owszem —  udam  się do Lewka, alt dopiero po 
zgłoszeniu się u króla.

—  To nie dobrze.-.
—  Moim pierw szym  krokiem , gdy tylko dotrę do 

Krakowa, będzie k rok  w stronę zamku królewskiego.
—  Dlaczego nie chcesz słuchać dobrych i m ądrych  

rad?...

—  Przecie doradzam y z przyjaznego serca i do­
świadczenie nasze też coś w arte

—  Bo każda chwila zwłoki może spowodować k a ­
tastrofę.

— W ięc nie chcesz wstąpić nawet na m om ent do 
Lewka?

—  Owszem, ale dopiero po powrocie z zam ku i po 
osiągnięciu i przyrzeczeniu pomocy królewskiej, w te­
dy przyjdę do Lew-ka i opowiem m u wszystko —  niech 
i on się dowie, co dzieje się w Opocznie.

—  No, no, jaka  pew na siebie jesteś... W każdym  r a ­
zie dzielna z ciebie dziewczyna.

— Nie m yślałem nawet, że ten Natan ma tak upar  
tą i odw ażną córkę..- Że ładna, wszyscy o tym mówili..

— Żeby tylko ta k rasa  cię nie zgubiła...
— Na dworze królew skim  łasi są panowńe na wdzię
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ISTOTA KONSOLIDACJI
Trzg fconcepr/e

o konsolidacji** wciąż —  m ówi 
się... Coraz więcej m ówi się. Zwłasz­
cza w prasie „sanacyjnej44. A im  w ię, 
cej się  m ówi, tym jaśniej się staje, 
te  z tego uroczystego i nam aszczone­
go gadulstwa prawie nic nie w y c h o ­
dzi. Jeśli zaś czasem coś wychodzi, 
to w każdym razie wynik jest odwro­
tny w stoslunku do celów: dawny o- 
bóz sanacyjny rozproszkowuje się co­
raz bardziej.

I dziś już trudno, naprawdę trudno 
zorientować się w wiadomej akcji 
„konsolidacyjnej44: kto, gdzie i dla­
czego? W eźm y przykład: ową głoś­
ną um owę 3 eh grup m łodzieżowych  
—  Strzelca, Siewu i Harcerzy. „Ak­
cja przeciwko OZONowi!44 woła je­
den konserwatysta. „Nie, ponrawia 
dragi: To nie przeciw' OZONowi, to 
tylko w obrębie OZONu woj. 'Gra­
żyński chce mieć mocniejsze oparcie 
dla Naprawy, przeciwstawiając się 
falangistoni i tp. w „Sektorze*4 mło 
dzieżo wy ni !44 Tę biedną młodzież roz­
stawia się jak pionki po szachownicy  
politycznej- G ierki,,gierki bez końca. 
Czy przy pomocy gierek można osią­
gnąć konsolidację Polski?! Któżby w' 
to wierzył!

Jeśli w kraju proces konsolidacyj­
ny dał gdzieś rezultaty, to właśnie 
lam, gdzie z góry nikt nie nakazywał. 
I przytem pod basłein demokracji. 
Tak ziąezyia się Chadecja z NFRein 
w Stronnictwo Pracy. Tak pracują ró 
wnoiegłe organizacje robotnicze, pra­
cow nicze, chłopskie. Ani na rozkaz 
z góry; ani z jawnie prawicową de­
klaracją w dłoni. Dziś „konsolido­
wać44 masy pracujące w imię nacjo­
nalizmu, klerykalizmu i w ysoce dzi­
wnego „solidaryzmu44?!

Zastanówmy się nad problemem. 
Rozważmy różne m ożliwości. Jak się 
zdaje, głównyi h m ożliwości jest trzy.

Pierwsza —  to totalizm  na rozkaz 
z góry, pod przymusem. „Konsolida­
cja*4 (na papierze) byłaby „idealna44, 
„gbijchszaltunek44 całkowity. Ale... 
dziś opinia nawet kół bardzo prawi- 
:owych niemal cała odwraca się od 

tej fatalnej koncepcji- Dlaczego? Bo 
żadnej porywającej ideologii OZON 
nie posiada, a endeckie hasła są pro­
gramem anarchii. Prawicowe hasła 
(w  kw estii robotniczej, pracowniczej, 
chłopskiej) mas nie pociągną. A siła, 
gola siła? Byłaby to „potencjalna woj

na domowa*4, jak pisał „Naród i Pań­
stw o44. Byłoby to osłabienie państwa 
w dobie coraz trudniejszej sytuacji.

W eźmy drugą koncepcję. Przym u­
su z góry, wyłączności nie ma. Ale 
można by spóbować konsolidacji 
przy pomocy gierek, różnych kom bi­
nacji. W łaśnie to się obecnie dzieje... 
W yniki są znane. W szystko, co nie 
jest zateżne, ueieka ze starych form a­
cji i ideologii. Gierki stają się coraz 
bardziej zawiłe. Pociągnięcia (ZMP), 
coraz bardziej dziwne... Taktyka (or­
dynacja wyborcza!) coraz częściej 
chwiejna.

I wszyscy widzą, z każdym dniem  
wciąż jaśniej, że ta droga nie prowa­
dzi do celu. Przede wszystkim  zosta­
wia poza obrebem „konsolidacji44 ol­
brzym ie masy pracujące. Ta droga 
może najwyżej doprowadzić do B. B. 
W. B. w nowym , słabszym wydaniu  
— ale i to z trudem. Konsolidac ji na 
rodu i państwa na tej drodze me ma.

Pozostaje trzecia droga. Jedyna 
droga, naszym zdaniem. Jedyna dro­
ga, która naprawdę prowadzi do 1) 
w zm ocnienia siły i obronności pań­
stwa; 2) w iększego „dynam izmu4* p o ­
litycznego i gospodarczego. Tą jedy­
ną w laściwą drogą jest swobodne 
współdziałanie robotnika, pracowni 
ka i chłopa. Naturalnie, nie może to 
być współdziałano z góry „kierowa­

ne44! beznadziejna mrzonka! Masy 
pracujące chcą m ieć głos i wpływ- 
Czyli, że to współdziałanie musi się 
organizować wr im ię ideologii dem o­
kratycznej. Ten rodzaj konsolidacji 
—  to konsolidacja demokratyczna.

Naturalnie, ta konsolidacja nie jest 
absolum ą, totalną. Zostaną poza jej 
obrębem takie form acje, jak kon­
serwa, reprezentująca ziem iaństwo i 
wielki kapitał; jak różne grupy ende­
ckie i endekoidalne, których progra- 
gramem jest anarcliizowanie Polski i 
tp. Ale istotne, w ielkie siły Polski zo­
staną skonsolidowane. Państwo demo 
kratyczne stanie się państwem pracy, 
ludzi pracy.

„Czas ‘ (wczorajszy) gorzko narze­
ka, że —  „cofam y się44; ze Polska 
(po 19 latach) nie tylko nie dogania 
Zachodu, lecz idzie wstecz. Spojrzyj­
my, powiada, na naszą motoryzację! 
albo na naszą oświatę! Tak, to pra

wda! Ale złudzeniem  będzie każdy be 
roiczny wysiłek Polski, powzięty bei. 
ludu.

„ABC44 znow uż proponuje jakąś 
„konfederację44. Do niej mają zgła­
szać się nieposzlakowani „narodow­
cy44, a jakiś „sad44 ma orzekać, czy 
ten „narodowiec44 nie przekroczył re­
guł nowej organizacji. Jest to oczy­
wiście dość naiwna próba rozszerze­
nia zasięgu wpływów własnej drob­
nej organizacji. Taka próba żadną 
konsolidacją itit będzie. Najwyżej 
wzmocni dckonsolidację obozu „naro 
dowego44.

Konsolidacja demokratyczna, a 
więc swobodne współJzlatanie sił lu­
dowych (robotnik, pracownik, chłop) 
na gruncie demokracji dla budowa­
nia Polski ludowej, zarysowuje się  
już dziś coraz wyraźniej-

Żadna gierka nie oszuka logiki dzie 
jów. Nie sprowadzi mas pracujących 
z wielkiego szlaku —  wzm ocnienia 
Niepodległości w wolności i spraw ie, 
dliwośei społecznej. Można tylko pró 
bować —  opóźniać ten w ieiki proces. 
Ze szkodą dla Polski. Bo czas u u- 
cicka...

K„ Czapiński („Robotnik")

K U
APELUSZE

1 »AU BON MARCHE
KLtAKÓW, DL. GRODZKA la.

CENY NISKIE! Imiil Iłlujiill

D O K Ą D  I D Z I E M Y ?
Ki. dr E dm und  Bursche, superin- 

tend> nl Kościoła Ewangelickiego w 
Polsce ogłosił następujący  List:

Pociągnięcia ostatnich tygodni na 
terenie polityki młodzieżowej najwi 
doczniej rozzuchwaliły  pew ne jej od ­
łamy, zgrupow ane około „Falangi" ,  
do tego stopnia że zanika bezpieczeń 
stwo osobiste nie tylko już na  terenie 
szkół akadem ickich, ale również na  
ulicach stolicy. Jak  bow iem  n a ­
zwać krzykliw e wygłaszanie swych 
haseł n iew ybrednych  przez k ilku  —  
lub kilkunastoosobowe grupy, wśród 
k tó rych  nie b rak  również postaci w 
czapkach akadem ickich, lub  co gor 
sza w ym achiw anie swa *,>Falangą“

pod nosem przechodniów, którzy 
zmuszeni są czynnie opędzać się 
przed napastliwością tych osobników 
Osobiście miałem z tym do czynienia 
w nitdzielę, dnia 17 bm. około go­
dziny 11-ej na  Placu Teatralnym , gdy 
m usiałem  opędzać się takiej grupie.

Py tam  więc tych, którzy odpow ie­
dzialni są za ład oraz porządek  w sto­
licy oraz w państwie: Dokąd właści­
wie idziemy?

Czy zapom nieliśm y już, jak ongi 
M arszałek P iłsudski w sposób n ie­
dw uznaczny napię tnow ał niemoral- 
ność sławetnego p ak tu  Lanckoroń- 
skiego, skoro dziś b ra k  nie tylko od ­
graniczenia się od „Falangis tów " iip-.

lecz wprost wyczuwa się ciche z nimi 
w spółdziałanie?

Czyż wobec mnożących się w  spo 
sób zatrw ażający faktów anarchizo- 
w an ia  ulicy —  obywatele sami m ają  
bronić się przed napastliw ością  nie- 
dowarzonych  jednostek?

Niebezpieczna to  droga. Toteż za­
niepokojony  tym, co się dziś dzieje, 
pozw alam  sobie postawić publiczne 
pytanie: D okąd idziemy?

To nie jest droga ku  Polsce W iel­
kiej!

Ks. dr Edmund Bursche
Prof. Uniw J. Piłsudskiego 

w Warszaw-ie
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ki niewieście...
—  Pam iętaj, żeś z biednego, ale uczciwego i cz3 

stego gniazda...
—  Szkoda by było... boś piękna, rozsądna i m ądra

—  Nie lękajcie się o m nie —  król nie dozwoli um ie 
skrzywdzić...

—  W szystko w rękach  Boga... i kończąc tę rozm o­
wę, s tary  kupiec jakoś raźniej k rzykną ł  na  konie, sma 
gnął je lekko batem  i znowu w milczemu mijali d rze­
wa, pagórki i łany.

Godziny szybko biegły. Zostawiali za sobą m ias te­
czka i wioski, nie za trzym ując  się nigdzie dłużej, by­
le prędzej dotrzeć do b ram  Krakowa.

E sterka  jeszcze ciągle była ukry ta  między w o rk a ­
mi i nak ry ta  słomą.

Niktby nie pomyślał nawet, że ci dwaj Żydzi akry  
w a ją  na swym wozie ową dziewczynę żydowską, k tó ­
ra  była w tej chwili na ustach wszystkich ludzi, za 
m ieszkających  ziemie kieleckie i krakowskie, o k tó ­
re j może też czasem podczas snu myśli potężny wład 
ca  lechickiej kra iny, Kazimierz —  tęskniąc za n ią  go­
rącym  sercem.-

W  czwarty-m dniu  tej pospiesznej podróży, na wi 
dnokręgu  zabłysła swym srebrzystym  lustrem  królo 
wa rzek polskich, Wisła, k tó ra  swy 111 b łyskotliwym 
w jasnym  słonku szalem z dziwną tkliwością otaczała 
um iłow aną stolicę Piastów.

—  Dzięki ci Boże, k ró lu  n ad  króle, że pozwoliłeś 
n am  w Twej wielkiej łasce dotrzeć szczęśliwie ao celu

T li WYCIĄĆ
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że wreszcie s tajem y u bram  grodu podwawelskiego, 
dzięk i ci Panie, żeś nas chronił  od nieszczęść, g rab ie­
ży i zguby...

—  Teraz już możesz wyjść z ukrycia , m inęliśm y 
już pierwsze podm iejskie posesje. T u ta j  już nie do­
t rą  twoi prześladowcy.

Zasłoń tylko lekko twarz szalem, byś u rodą  swą 
nie zwracała uwagi.

E sterka  z wielkim wysiłkiem wygram oliła  się 
z pośród w orków  i skrzyń, otrząsnęła z szat słomę i 
przeciągnąwszy się raz i drugi odetchnęła całą pier 
sią ożywczym św.eżym powietrzem. Dopiero teraz 
odczuwa, jak bezlitośnie ugniatały ją  w ypchane towa 
rem worki, jak  wbijały się ostro w obolałe ciało kan- 
ly skrzyń, przy każdym  wstrząsie wozu... a przecie 
trw ało  to aż cztery pełne doby..-

Kierując swój wzrok ku dum nie  i m ajestatycznie 
wznoszącej się nad stolicą górze wawelskiej, w y ra s ta ­
jącej coraz to potężniej na horyzoncie, składała dziek 
czynnie ręce i w kornej, cichej modlitwie dziękowała 
Stwórcy za ocalenie.

Rzym bliżej do stolicy —  tym szybciej, tj m silniej 
p racu ją  jej rozwinięte, piękne, nabrzm iałe piersi, a 
rozradow ane n iezbadanym  uczuciem serce, ko ła ta  ży- 
wiej i żywiej, jakby  chciało w yrw ać się z tych piersi 
i frunąć lotem jaskółki hen, tam ku tym wieżycom 
zamkowym.

Gdy dojeżdżali już bram  warownego grodu, idąc 
śladem swych tow arzj szy, zaskoczyła z wozu i szła 
raźno tuż przy nich, dotyrzym ując  im kroku.

królew ski z p rośba o r a ­
je lekarzom  opiekę Bad 
staruszką.

E sterka w róciła do O- 
poczną. Rozwinęła się 
kobietę o niezwykłej ure 
dzie. By uchronić 
przed nagabyw aniam i, ro ­
dzice postanow ili wydań 
j4 za mąż. Pew nej nocy 
rozkochany młody szlach­
cic Gaworek poryw a Es 
terkę i unosi ją  w głąb 
boru, do chaty  Macieja 

Do Opoczna zjeżd2^ 
k ról K azim ierz ze sw oją 
świtą.

Podczas polow ania król 
odnajdu je  Esterkę.

Po w yjeżdzie k ró la  z O- 
poczna — kilku ludzi za 
zdroszcząc rodzinie E sier 
ki w yróżnienia — posta ­
naw ia zniszczyć N atana, 
o jca Esterki, ją  zaś zohy 
dzić.

D ow iaduje się o tym 
N atan i ucieka w ciem ną 
noc w raz z có rką do Cu- 
dzim ierza. Tu go odnajdu  
ją  prześladow cy, k rępu ją  
i wywożą z pow rotem  do 
Opoczna. E sterka ra tu je  
się, ukryw szy się w stare j 
polnej piwnicy. Po odej­
ściu prześladow ców  za 
m ierzą udać się na dw ór 
królew ski, gdzie n ak  ,s -



KRAKOWSKI k u r i e r  p o r a n n y s

WAŻNE NUMERI 
TELEFONICZNE
Pogotow ie rut. 11111. 
S traż ogniow a 12111 
Z egarynka M.
I oezL biuro alce. 158-• 
Centr. m łędiym . >7. 
In fo rm ato r telef. 187-08. 
Biuro ^ap r. telef. 130-00 
In fo rm ato r kot. 1 2 1 -ul. 
Centr. gazowni 152-05. 
Centr. elekr. 150-70. 

C entr. wodociąg. 121-90.

KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI
Piątek : HioraulL

T eif#r->lifno
Z TEATRU IM. J . SŁOWACKIEGO

D zisiaj w  czw artek d ram at K. H. Rostwo­
row skiego „K ajus Cezar K aligula“ w reży­
serii W  Radulskiego. Rolę ty tu łow ą ( jtw a- 
rza  Józef Karbowski, rolę Lollii Zofia J a ro ­
szew ska w innych T. Suchecka (Caesonia), 
Z. Modzelewski (Regulus), N owakowski (Pro 
togenes), R opijew ska, B iałkowski, B u rna to ­
wicz Pabisiak, Kaliszewski, K ondrat. Ma­
chersk i, O paliński, T urski, W ęgrzyn, W oź­
nik, W rońsk i i in.

Ju tro  w p iątek  7. pow odu przedstaw ień 
szkolnych  — w ieczorem  przedstaw ienia nie 
będzie.

W  sobotę kom edia W. l.ich tenberga „Mi­
lioner" w opracow aniu  scenicznym reż. J. 
Karnowskiego.

P lan  przedstaw ień:
C zw artek: , K ajus Cezar Kaligula".
P iątek  przedstaw ienia nie będzie.
Sobota: „M ilioner".

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „Ziem ia bołgosław iona".
APOLLO: „T ró jka  nu ta jska" .
ATLANTIC: „Zamek ta jem nic" i „Pan re­

d ak to r" .
BAGATELA: „W szystko dla zwycięzcy' i 

rew ia.
PROMIEŃ: „Boccaccio".
STELLA: „Piekielny w ąwóz" i „Syn m ar­

notraw ny".
SZTUKA: „Anonimowy kochanek".
UCIECHA: „Atak o świcie".
WANDA: „Czar cyganerii".
FOTOPLASTIKON: Mempihs" — „Suk-

A arah H elnau w .Egipcie".

1 1 / 1 0 1 9
p i ą t e k ,  22 p a ź d z i e r n i k a

I1‘15 A udycja dla szkół. 11‘40 H arfa  i Het. 
13‘46 Muzyka 14‘50 Muzyka. 15‘45 ,Białe
chusteczki" —- ba jk a  Marii Gustawy Róży­

c k ie j  dla dzieci młodszych. . 16‘15 „W esoło 
i sen tym entaln ie” — koncert w wyk. i .-ako­
wskiego kw arte tu  Schram inla. 17 „K ształce­
nie pracow ników  społecznych" wygł. Olga 
U stupska W róblew ska. 17 15 K oncert soli­
stów. W ykon.: M argerita T rom bini-K azuro 
(fort.), Czesława Perenson (śpiew) i L. Ur- 
stein  (akomp.) 1840 S krzynka ogólna w o- 
prac. St. Broniewskiego. 19 Pow szechny Te 
a tr  W yobraźni: „Dożywocie'' — kom ed-a A- 
lek sand ra  F redry . Z radiofunizow ał W itold 
Hulewicz. W stęp Tadeusza Boy-Żeleńskiego. 
Reżyseria Tad. Byrskiego. 21 Koncert sym ­
foniczny z F ilharm onii W arsz- pod dyr. E- 
dw m uu so n  Beinum i Emil Sauer (fort.). 
23 M uzyka taneczna.

Kraków do wieczora...
Z  w i  edzenia Rady Miejskie]

(m) W czorajsze posiedzene k rak . Rady 
m iejskiej rozpoczęto się od w yboru p rzed­
staw icieli Gminy do Rady Szkolnej Rady Po 
w szechnego Zakładu Ubezpieczeń Spot. i Ko 
m isji regionalnej p lanu zabudow ania ok rę ­
gu krakow skiego. I tak do Rudy Szkolnej zo 
stali w ybrani radn i: Dziedzic, B ator, F lo r­
czyk i Stem pel. Do Zaki. Ubezp. w ybrano 
r. Szarskiego. zaś kom isji mb. inż. D udeka 
i arcłi. Czaplickiego.

N asiępnic obszerne spraw ozdanie z dzia­
łalności K om itetu rozbudow y m iasta K rako­
wa za rok  1936 złażyl ław nik  inż. Dudek. 
Nad spraw ozdaniem  rozw inęła się ożywiona 
dyskusja, w k tó re j wzięli uazla l r. Stempel, 
w iceprezydent d r KHmeckl, r. P rzybyś (PPS) 
i . M atula (PPS), który  poruszył kwestię 
m ieszkań dla najuboższych, przy czym po­
w ołał sic na dane, zaw arte  w noia tkaen

„K rakow skiego K uriera  W ieczornego*.
Poza tym  w dyskusji wziął udział r. m tc . 

d r Rosenzweig (PPS), k tóry  podniósł, że p ra  
w dopodobnie ochrona lokatorów  zostanie 
w krótce zniesiona i wówczas tysiące ubo­
gich znajaz ie  się na  bruku , gdyż nie będą 
mogli płacić w ygórowanych czynszów. Aby 
tem u zaradzić, należy przedsięw ziąć jak aa j-  
energlczniejsze kroki, m ające na celu uchro ­
nienie się od tego stanu, k tóry  byłby k a ta ­
strofalnym . R. d r Rosenzweig poruszył ró ­
wnież spraw ę nowego pom ieszczenia dla kii 
niki laryngologicznej, spraw ę rozbudow y 
dw orca, obw ałow ania Wisły itp.

Na zarzuty  r. Rosenzwt-iga odpow iedział 
prez. d r  Kaplicki, k tó ry  zaznaczył, żc w K ra 
kowic dużo w tym  k ierunku  się robi, a n ie­
k tóre  zagadnienia poruszone przez r. Ro- 
senzweiga nie leżą w kom petencji Zarządu

M. N astępnie referow ano szereg spraw , do­
tyczących sprzedaży czy kupna parcel, urzą­
dzeń ulic itp. R eierentan-i byli mec. d r  Z. 
K wieciński, r. M arian Szyf, r. inż. H. T aub- 
muii, r. Różycki, r. inż. W drth . Nad re fe ra ­
tem  p. W arth a  rozw inęła się dłuższa dysku­
sja, dotycząca spraw  oezroooeia.

Po uchw aleniu  w szystkich przedłożonych 
w niosków , prez. d r  K aplicki posiedzenie z n  
knąl.

W Y P O Ż Y C Z A L N I A  K S I Ą Ż E K

u  11 u  r?
KRAKÓW —  ul. sw. Tomasza I. 25.
W szystkie nowości beletrystyczne oraz wszel 
kie lektury  szkolne w w ielkiej ilości egzem­

plarzy, tei. 135-75.

0 co oskarżon y jest bandyta Że la zn y ?
Stanisław ow i Żelaznem u, ślusarzow i, la t 32 

zabójcy śp. M ariana G ądka w pam iętnej sce 
nie, rozegranej przed dw om a blisko miesią 
cam i na ulicach K rakowa, doręczono ak t 
oskarżenia. Zaw iera on dw a punkty .

P ro k u ra to r oskarża go o to, że dn ia  31 
sierpn ia  br, w K rakow ie, zabił M ariana Gąd­
ka, w ystrzeliwszy doń dw ukrotnie z rew ol­

weru, oraz że w tym sam ym  m iejscu cza- I go PP. S tefana Szczuckiego, ran iąc  go w le-
sie zam ierzył pozŁawić życia posterunkow e- |  we podudzie i uszkadzając nerw  strzałkow y

Przed sądem  przysięgłych toczy się w da l­
szym ciągu rozpraw a przeciw M arianow i b a

nasiow i i tow arzyszom , oskarżonym  o ra b u ­
nek. W yrok zapadnie w dniu dzisiejszym .

Proces o naruszenie prawa autorskiego
Przed s. o. drem  Bobilcwiezem, toczy się 

rozpraw a przeeiw Józefow i H irschow i o n a ­
ruszenie p raw a autorskiego z oskarżenia pry  
w atnego H enryka L andaua. P. L anduu jako  
in s ta la to r elektr. dokonał u lepszenia w dzie 
dżinie p rzeprow adzania przew odów  elektr 
U lepszenie polegało na skoncentrow aniu  pu­
szek w miejscu, gdzie znajdu je  się kontak t. 
Powód zaskarżył p. H irscha a naruszenie

jego praw , przez przejęcie przez niego spe­
cjalnego sposobu prow adzenia przewodów.

wal stronom  polubow ne załatw ienie sprawy, 
powód jednak  oponow ał. Dziś odbędzie się

Na poprzedniej rozpraw ie sędzia propono- I dalszy ciąg rozpraw y.

P o ża r na ul. W rocław skiej
O godzinie 5-tej nad  ranem  w yjeżdżała 

S traż p o ża ,n a  na  ul. W rocław ską do mie-

Za ta rg  kupiectw a w  koncernie w ę g l.
W arszaw a, 21. 10. (Tei. wl.) — Pom iędzy 

Tow arzystw em  G órniczo-Przem yslow ym  „Sa 
tu ro*  a zorganizow anym i chrześcijańskim i 
detallstam i węgla w W arszawie w ybuchł o- 
stry  zatarg, poniew aż tow arzystw o to od ­
mów iło bezpośredniej sprzedaży węgla ze 
sw oich kopalń  „M ars* i „Jow isz*. Z pow o­
du  tego za ta rgu  chrześcijańscy detallścł, zor 
gauizow ani w spółdzielni „Polska H urtow ­
nia  O palowa* oraz zorganizow ani detialiści 
żydowscy proklam ow ali bo jko t węgla Tow.
Górn. Przem . „Saturn* , o ile tow arzystw o 
nie cofnie w ydanych zarządzeń. W  ten  spo­
sób w ybuchłaby ostra  w alka między d rob ­
nym  kupicctw cm  a koncernem  węglowym.
O czekiw ana jest in terw encja  W arsz. Zrze 
szenia H urt. Sprzedaw ców  W ęgla, tym  w ię­
cej, że zbliżający się okres jesienno-zim ow y

wym aga rychłego uporządkow ania tych 
spraw  w- stolicy.

CZY I OK 4LE ZAJMOWANE DOT \D  
PRZEZ Z NP. SĄ DO WYNAJĘCIA?

W arszawa, 21. 10. (Tei. wi.) — Duże za­
in teresow anie w zbudziło ogłoszenie, nalepto 
ne na szybie w ystaw ow ej lokalu  „Plom yez- 
ka  i Płom yka*, przy ul. Św iętokrzyskiej w 
W arszaw ie, podające do w iadom ości, że lo ­
kal ten jest do w ynajęcia. Równocześnie ro ­
zeszły się w śród pracow ników  zw iązku po­
głoski, że istnieje rzekom o zam iar w ydzier­
żaw ienia n iek tórych  przedsiębiorstw  ZNP. 
W spraw ie pow ołania nowego kom itetu  re ­
dakcyjnego w ydaw nictw  ZNP., nauczyciel­
stwo okręgu w arszaw skiego ZNP. w ydało ko 
m unikat, w którym  podaje  do wiadomości, 
żc uznaje  tylko kom itet redakcyjny , który  
byl zaangażow any przez zarząd główny ZNP

szkania  p. K leinera A leksandra, chorążego 
W. P., gdzie zapaliła  się ścianka, przylega­
jąca  do pieca kuchennego.

Straż ogień ugasiła.
Przyczyną pożaru  byia w adliw a bndow a 

ścianki.

-o~

„TAJEMNICA LEKARSKA* Z IDĄ KA 
MIŃSKĄ jest bezsprzecznie przedstaw ieniem  
które  należy zobaczyć. Sztuka doskonałego 
au to ra  Wł. F odora zaw iera tyle zajm ującej 
treści, tyle psychologicznej finezji, że zach 
wvca widza od pierw szej do ostatn iej sce­
ny, Ida K am .ńska w roli głównej znalazła 
pole do popisu d la  w spaniałej gry. P artn e­
rzy Idy K am ińskiej, a więc panie A ltbojm, 
Goldenberg, N atan, oraz panow ie Domb, Ka 
m aj, Melinan, H erbst i Meisler przyczynili 
się do pełnego sukcesu tej sztuki. W ystępy 
Idy K am ińskiej i je j zespołu zbliżają się ju ż  
do końca i należy pospieszyć się z zoba­
czeniem drugiej i ostatn iej sztuki, jak ą  Ida 
K am ińska w ystawia obecnie w Krakowie.

W ŁOCHY POPIERAJĄ R EW 0 LT E ARABSKA
Paryż. — Quai d‘O rsay zostało pow ażnie 

zakłopotane fak tem  schronienia  się w ielkie­
go m ufliego P alestyny H adżi Amina el Hus- 
aeina do B ejru tu , podległego władzom fran- 
enskim , tym  bardziej, iż m ufti przebył g ra­
nicę bez paszportu , w sposób nielegalny, co 
poza s truną  polityczną, nasuw a kom plika­
cje n a tu ry  praw nej.

Stały pobvt m uftiego zarów no w Libanie, 
iak i w Syrii byłby bardzo nie nu rękę wła 
dM>m francuskim ., obaw iającym  się rozsze- 
. zenla propaganny  panarabsk le j na  teren

posiadiośei francuskich .
W ładze francusk ie  nie powzięty jeszcze 

żadnych postanow ień co do inuttiegu, zw ła­
szcza, iż pojaw iły się pogłoski, że zam ierza 
udać się w dalszą drogę, jeśli nie do Rzy­
mu, to na tery to rium  w łoskiej T rypolitunii.

P rasa  paryska  tw ierdzi dziś w yraźnie, iż 
zamieszki palestyńskie niew ątpliw ie u trzy ­
m ują się i n ab ie ra ją  na  sile dzięki eoraz in ­
tensyw niejszej p ropagandzie panuarabskiej, 
prow adzonej przez Rzym.

„O euvre“ zam ieszcza dziś w ersję, że rząd

W  M a ło o ls c e  Wsch. płoną
polskie mienia od podpaleń

T arnopol. 21. 10. (Tcl. wl.) — W  kolonii 
osadniczej obok wsi N iw ra, w pow. borsz- 
izow skim , spłonęło od podpalen ia  20 kóp 
pszenicy, 6 koniczyny oraz narzędzia gospo­

darskie. W pół godziny po tym  pożarze, pod 
palono drugiem u osadnikow i 50 kóp psze­
nicy i 6 żyta.

w łoski zam ierza zorganizow ać w H arrarze. 
w Abisynii uniw ersytet a rabsk i oraz utw o­
rzyć rad iostac ję , k tó raby  poza radiostac ją

B ari, była drugą, służącą propagandzie a rab  
skicj rządu  włoskiego.

ODCZYT W OLEANDRACH. D nia 22 bm. 
o godz 19 odbędzie się w Sali Odczytowej 
w O leandrach (parter) odczyt p. t. „D aleki 
W schód w pożodze w ojennej", wygłoszony 
przez redak to ra  Mieczysława Babińskiego. 
W stęp dla członków  i zaproszonych gości 
bezpłatny.

TEATR DLA DZIECI WESOŁA GROMAD­
KA w Sali Saskiej ul. iw . Jan a  6 pow tarza 
po raz ostatn i wesołą bajkę  o drew nianym  
Pajacyku  Pinokio w sobotę 23 hm. o godz. 
3‘30 pop. oraz w niedzielę 24 bm o godz.
11-tej rano i 4-tej pop.

ODCZYT PROF. U. J. DRA KLECZKOW­
SKIEGO p. t. „W yczółkowski jako  m alarz 
krajobrazów " urządza Polskie Tow arzystw o 
K rajoznaw cze w p iątek  22 bm. o godz. 7-ej 
w sali Insty tu tu  Geograficznego ul. Grodzka 
64. W stęp wolny.

OMYŁKA ZECERA
W  num erze 213 „Krakowskiego K uriera 

W iecz." z dn ia  20 paźdz. br. w artykule pL 
„Rezolucja Kombat Żydów w spraw ie ghet- 
ta na wyższych uczelniach" przez nieuw age 
wypuszczono w tytule Związku słowo: Ży­
dów, wobec czego ustęp ten brzm ieć pow i­
nien: „Zebrani w dniu 19 paźdz. 1937 r.
członkow ie Zw. Żydów Uczestników  W alk o 
Niepodległość Polski w Krakowie, powzięli... 
iłd.

Z okazji /.aślubin naszego wielce cenione­
go wspołpracow nika p. O. R auchcra z p. 
H anką h linberżanką, sk łaaam y jakna jse r- 
deczniejsze życzenia jasnej przyszłości

R edakcją i A dm inistracja.



KRAKOWSKI KURIER PORANNY

L i s i m  z  T r z e c f & j  ffzeszif.

Ingerencja ministerstwa wtijjy
w  gosfrodors^uie n i e m i e c k i m

Berlin, w październiku
Zbrojenia niemieckie nie są p ro w a­

dzone w takich  rozm iarach , by po­
wiedzieć było można, że p racu je  się 
dla armii norm alnej, pokojowej. Już 
z góry b rane  są pud uwagę w ym aga­
nia  wojny i dba się o to, aby cała go­
spodarka  cywilna dostosowana była 
do potrzeb wojennych. Każda fab ry ­
k a  wie już obecnie, co p rodukow ać 
będzie podczas wojny i skąd o trzym y­
w ać b idz ie  surowce

Przemysł na nowo zorganizowany 
został na podstaw ach wojskowych. 
O rganizacja  przem ysłow a znajduje 
się pod stałą kon tro lą  wojskową, w y­
k onyw aną  przez oficerów z m in is te r­
stwa Reichswehry.

System tej gospodarki wojennej, 
op racow any  został z naukow ą dok ła­
dnością, a wytyczne ogólne w yk łada­
ne są na szkołach wyższych. P rofeso­
ram i zaś są byli oficerowie.

W wielu w ypadkach  cywilny profe 
sor podlega m inis ters tw u wojny Tak 
np. w ym ieniany  często p ro fesor Hun* 
ke jest radcą m inis ter ia lnym  a za ra ­
zem okręgowym doradcą gospodar­
czym partii  narodow o - socjalistycz­
nej. Dalej jest on zarazem  wiceprze­
wodniczącym „R ad y  pomocniczej go- 
spudarstw a niemieckiego", na jw yż­
szej instytucji dla badan ia  reklam a- 
cyj, k tó re  w kracza ją  w zakres gospo­
da rs tw a  wojennego. Dla p rasy  istnie­
je  w m inisterstw ie wojny specjalny 
oddział prasowy, podlegający m ajo ­
rowi Jostow Tu jest kon tak t  między 
a rm ią  a partią . Trzeba oczywiście za­
znaczyć, że raczej w ojsko wywiera 
wpływ na partię  a nie odwrotnie. Z 
drugiej jed n ak  strony  nie is tn ie ją  j a ­
kieś rozdźwięki między w ojskiem  a 
par tią ,  o k tórych  tu i tam  się mówi. 
Arm ia niem iecka nie ma przyczyn do 
sporów, ponieważ jeszcze nigdy nie 
m ia ła  tak  pom yślnych w a ru n k ó w  roz 
woju, jak  obecnie.

W  ministerstw ie w ojny om aw iane 
są kwestie gospodarczo - wojskowe w 
oddziale dla wojskowości gospodar­
czej. Szef sztabu dla w ojskowości go­
spodarczej, pu łkow nik  sztabowy Tho 
mas, u trzym uje  stały k o n tak t  z prze­
mysłem i in fo rm uje  przem ysł o za­
dan iach  wojskowych.

Jednak  nie tylko ogólne wytyczne 
dla przem ysłu  opracow ane są w mi 
n isterstwie wojny. W ministerstw ie 
tym zapada decyzja odnośnie poszczę 
gólnych kwestyj. T ak  np. Urząd su 
rowców i m ater ia łów  produkcyjnych, 
k tóry  po  ogłoszeniu p lanu  czterolatki 
odgryw a w Niemczech doniosłą rolę, 
podlega pułkow nikow i w m in is te r­
stwie w ojny Liibowi a wszystkie niż­
sze organizacje p lanu  czteroletniego 
p racu ją  w ścisłym zw iązku z in s ty tu ­
cjam i wojskowymi w swym okręgu.

Także poszczególne drobniejsze 
gałęzie przem ysłu  podlegają u rzędn i­
kom  m inis ters tw a pracy, k tórzy  za j­
m u ją  s tanow iska generalnych  pełno­
mocników. Jak  zaznaczył np. gene­
ra lny  pełnom ocnik  dla gospodarstwa 
żelaznego i stalowego, pu łkow nik

Henneken  na  zgrom adzeniu  rady  nie­
mieckiego F ro n tu  Pracy na początku 
b. miesiąca, widzi swą rolę na  tym  
stanow isku  nie tylko jako  żołnierz, 
ale i jak o  „honorow y m akler" ,  k tóry  
postaw iony został na  to stanowisko.

Żołnierze niemieccy uw ażają  się 
za pośredników  między władzami 
państwow ym i a życiem gospodar 
czym jak  również m iędzy p racodaw ­
cami a robotnikami- W  niek tórych  
w ypadkach  m inis ters tw o w ojny  w y­
stąpiło naw et przeciw zasadzie zacho­
w ania starych  zarobków  i wymogło 
poprawę, aby  zapobiec objaw om  nie­
zadowolenia

Znaczna część zadań  wojskowych 
i planów, o ile chodzi o rozszerzenie 
produkcji  surowców czy nam iastek, 
podlega Goeringowi, k tó ry  jest pełno­

m ocnikiem  dla czterolatki niemiec~ 
kiej.

N astępujący p rzykład  świadczy na j 
wym owniej o tym, jak  dalece w ojsko­
wość ingeruje w niem ieckim  życiu go 
spodarczym : T ry b u n a ł  narodow y,
k tó rem u  podlegają wyroki za szpie­
gostwo i zdradę stanu, postanow ił 
dn ia  15 kw ietn ia  1937, że skazanie za 
zbrodnię zdrady  s tanu następuje  i w  
tym  w ypadku, jeśli próby, o jak ie  
chodziło, przedsięwzięło przedsiębior 
stwo bez wiedzy władz. Decydującym 
jest, że p rodukcja  m iała  znaczenia 
dla obrony  państw a. T ak a  decyzja są 
du odnosić się może do każdej dosta­
wy różnych tow arów  za granicą lub 
też publikacji  o procesach p rodukc ji  
w kraju .

Na podstawie tego wszystkiego p o ­
wiedzieć można, że gospodarstwo nie_ 
mieckie, o k tó rym  w osta tn im  czasie 
pow stała  liczna lite ra tura  wojskowo- 
naukow a, prow adzona  jest według 
zasad wojskowych. W szystkie inne 
zagadnienia dostosowywane są d o  
głównych tych wymagań.

Zygmunt liożycki.

ZNOW U GADA NIE B E Z  SKUTKU
Odbyło się (we wtorek) jeszcze je ­

dno posiedzenie kom ite tu  n ie in ter­
wencji z tym sam ym  wynik iem  co 
poprzednio: do porozum ienia  nie do­
szło- S tarły  się, jak  zwykle, dw a za­
pa tryw ania : włosko - niemieckie za 
natychm iastow ym  uznaniem  gen. 
F ranco  jako strony wojującej i so­
wieckie za poprzednim  wycofaniem  
„ochotników ". Po kilkugodzinnym  
przelew aniu  z pustego w próżne u- 
chw alono odroczyć dalsze gadanie na 
dzień następny. Można przypuścić, 
że i w tym  dniu  rezu lta t  będzie ten 
sam.

Z całego przebiegu ostatn ich dni 
widać, że W łochy i posiłkujące je 
Niemcy g ra ją  na zwłokę. Posiłki w ło­
skie dalej p łyną do Hiszpanii, licząc, 
że w krótce powstańcy przy pom ocy 
włoskiej u pora ją  się z Asturią potem

K l o r o m i n t

przyjdzie kolej n a  M adryt i w ojna bę 
dzie skończona. W tedy  już żadna nie. 
in terw encja  nie pomoże: Mussolini
osiągnie swój cel.

A tym czasem  Anglia i F ran c ja  nie 
w ykonyw ują  naw et tej presji, k tóra 
może w płynęłaby na stanowisko 
W łoch: nie o tw iera granicy pirenej
skiej. Może w pływ a na tę w strzem ię­
źliwość fakt, że F ran c ja  zaczyna od­
czuwać niebezpieczeństwo na innym  
froncie: północno-afrykańskim . W y 
syłki wojsk włoskich do Libii nie u- 
s ta ją  i „p rzypadk iem " dyryguje się 
większą ich część nad  granicę T u n i­
su. Równocześnie flota włoska ściąga 
się naokoło Sycylii, n a  co F ran c ja  od ­
pow iada dem onstracy jnym i mar.ewra 
mi swej floty na Morzu Śródziem ­
nym

Ja k  widać, gra  zaczyna kom pliko­
wać się. Już n ik t nie wierzy zapew ­
nieniom  Mussoliniego, że w Hiszpanii 
jest tylko 40-000 włoskich „ochotni 
ków “ —- p rasa  angielska podaje  tę 
liczbę na 80 do 1 0 0  tysięcy.

W obec takiej siły żadne dem on­
stracje nie mogą odnieść skutku  —

na siłę może skutecznie zareagować 
tylko większa siła.

Z uznaniem  śledzi św iat tę walkę, 
angielską fran cu sk ą  o pokój z tymi, 
k tó rzy  świadom ie dążą do wojny. 
Bezinteresowność i ofiarność idących 
ręka  w rękę dwóch m ocarstw  zacho­
dnich jest podziwu godną Czy usiło­
w ania  te odniosą skutek? Świat po ­
kojowy życzy sobie tego z całego 
serca.

Pom oc zim o w a
PKO. ZAINICJOWAŁA POMOC 

ZIMOWĄ BEZROBOTNYM
W arszawa. —  W  dniu  18 bm. PKO 

przyznała na cele pom ocy zimowej 
dla bezrobotnych kwotę 1 0 0  tysięcy 
złotych.

BANK GOSPODARSTWA KRAJO 
WEGO NA POMOC ZIMOWĄ OLA 

BEZROBOTNYCH
Jak  się dow iadujem y, władze B an­

ku Gospodarstw a Krajowego przez­
naczyły na tegoroczną pom oc zim ową 
dla bezrobotnych kwotę 150.000 zł.

Uroczystości m ozartow skie
u /  P p f f d z e

150 rocznica szczęśliwych dni Mozarta. — Festival mozartowski w Pra­
dze. — 150-lecIe premiery D on -Juana". —  Kuli Mozarta.

Praga, w październiku.

Koło przyjaciół Mozarta w Pradze 
urządza w dniach od 23 do 31 p aź­
dziern ika  wielki festival m ozartowski 
—  uroczystości poświęcone twórczoś­
ci genialnego kom pozytora  i wspo­
m nieniom  na jego pobyt w Pradze.

Upłynęło 150 lat od chwili, gdy W. 
Mozart przybył do Pragi, aby tu do ­
kończyć dzieła dla opery praskiej, 
k tóre  bodaj najbardziej wsławiło imię 
kom pozy tora  -— „Don Ju a n a "  (w o- 
ryginale „Don Giovanni‘V' ponieważ 
słowa napisa ł  po włosku Lorenz da 
Ponte).

Dnia 29 październ ika 1787 Mozart 
dyrygował w Pradze swej nowej ope­
rze, napisaną, jak  mówiono, specjal­
nie dla Prażan. P rem iera  cieszyła się 
ogrom nym  powodzeniem a Mozart 
zapałał miłością do Pragi tak, jak  p u ­
bliczność praska  dla twórczości geniu 
sza kom pozytorskiego. „Moi Prażanie  
m nie  rozum ią"  —  powiedział wów­
czas do dy rek to ra  tea tru  p. Bondinie-
go-

We W iedniu  nie miał Mozart na 
różach usłano. Prześladowały go in ­
trygi zwłaszcza, gdy kapelm istrzem  
opery  cesarskiej był jego przeciw nik  
Salieri. Dlatego też podróż do Pragi 
by ła  d lań  radosnym  odpoczynkiem, 
pobudzającym  do p racy  twórczej. W

Pradze znalazł też dobrych swych 
przyjació ł —  m ałżonków Duszków. 
Pani Józefina Duszkowa była znaną 
śpiewaczką operow ą i koncertow ą o 
njezw yklym  talencie. Cieszyła się za­
wsze wielkim  powodzeniem i żywiła 
dużo uwielbienia dla Mozarta i jego 
dzieła.

Podczas swego pobytu w Pradze 
pod koniec sierpnia 1787 Mozart za­
mieszkał w pobliży T ea tru  Nostica w 
domu „pod Trzem a lw iątkam i"  na 
Rynku Węglowym, jed n ak  na zapro­
szenie Duszków niebaw em  p rzep ro ­
wadził się do ich willi „B er tram k a"  

na przedmieściu Pragi, w ybudow a­
nej w poetycznym zakątku  w ogro­
dzie.

Te domy, zarówno jak T ea tr  S tano­
wy, daw niej Nostica, gdzie Mozart 
dyrygował swą operę, pozostają dla 
P rażan  drogimi pam iątkam i.

Obecnie, gdy obchodzona jest 150 
rocznica wystaw ienia opery „Don J u ­
ana"  praski T ea tr  Nraodowy pod k ie­
row nic tw em  jednego z n a jzn ak o m it­
szych dyrygentów czechosłowackich, 
W. Talicha, z p ietyzmem przygotowu 
je się do wystawienia tej opery a ko ­
ło przyjaciół M ozarta opracow uje  pro 
gram  wielkiego festivalu, obejm ujący 
przedstaw ienia  teatralne, koncerty  i 
odczyty. Zainteresow anie uroczystoś

ciami jest wielkie.
Dom „P o d  T rzem a Lw ią tkam i"  

zna jduje  się w  sam ym  cen trum  Pragi 
a n a  zewnątrz pozostał takim , jak im  
był wówczas, gdy zamieszkał w nim 
wielki kom pozytor. Zmieniło się ży­
cie w ew nątrz  domu. Dziś tędy bieg­
nie najwyższa ar te ria  handlowa. Nie 
mniej jednak  p rzypom inać  on będzie 
na zawsze sławne dni pobytu wielkie­
go mistrza, gdyż w ściany jego w m u ­
row ana  będzie tablica pam iątkowa.

Nic natom iast nie zmieniło się w 
willi „B er tram ka" ,  gdzie u Duszków 
zam ieszkał Mozart. T am  pozostały 
dotąd jeszcze fotele, w których  odpo­
czywał Mozart, s ta rodaw ne zw iercia­
dło genewskie stoi tak, jak  stało tam  
przed 150 laty. Na ścianach w idnieją 
s tare  portre ty  a w w itrynach  widzi­
my oryginały rękopisów Mozarta, 
pierwsze w ydania  jego dzieł muzycz. 
uych. W szystko w tych pokojach, 
s tanow iących obecnie Muzeum Mo­
zarta  —- jest skrom ne, proste, a  p rze­
cież budzące niezapom niane w raże­
nie.

Duch Mozarta pozostał i w staro 
daw nym , dziś odnow ionym  Teatrze 
Stanowym. Każdy P rażan in  i każdy 
zwiedzający Pragę wie, że w  tym T e­
atrze dyrygow ał Mozart w własnej o- 
sobie. Obecnie T ea tr  S tanowy w ysta­
wia wyłącznie dram aty , ale jedna  o* 
pera tradycyjnie  w ystaw iona jest w 
tym teatrze, opera „Don Ju an " ,  a to 
z pietyzm u dla wielkiego kom pozyto­
ra, którego kult szerzy się coraz to 
bardziej w stolicy Czechosłowacji.

J a k  już zaznaczyliśmy, punk tem  
ku lm inacy jnym  obchodów mozartow-

skich w P radze w osta tn im  tygodniu 
październ ika będzie opera  „Don Ju  
an"  pod ba tu tą  W. Talicha a reżyse­
r ią  L. M andausa przy  w spółudziale 
najwybitn iejszych członków p ra sk ie ­
go T ea tru  Narodowego. „Don J u a n “ 
wystawiony będzie trzykrotnie ,  a to 
dn-a 25, 27 i 29 października. Tego 
dnia odbyła się przed 150 laty prem ie  
ra  „Don Ju a n a "  w Pradze pod b a tu ­
tą Mozarta. Także teatr  niemiecki w 
Pradze  bierze udział w festivalu, w-y- 
s taw iając dwie opery  Mozarta- Prócz 
tego odbędą się koncerty, u rządzane 
przez różne instytucje muzyczne.

Specjalny program  przygotow ało 
też rad io  praskie. O rkiestra  sym foni­
czna radia  praskiego urządzi dn ia  24 
bm. koncert,  na k tó rym  w y k o n an a  
będzie ouvertura  do opery  „T ytus"  
sym fonia D dur  i Reąuiem  Mozarta. 
Zajm ujący również będzie koncert  
artystk i polskiej na s tarodaw nych  in 
s trum en tach  W an d y  Landow skiej w 
dniu  26 październ ika w sali Giełdy 
Zbożowej.

W  bibliotece uniw ersyteckiej u rzą ­
dzona będzie wystawa „M ozart a Prai 
ga", k tó ra  t rw ać  będzie do 14 listo­
pada. W  Muzeum F ry d ery k a  Sm eta­
ny znany  h is toryk m uzyki prof. Zd. 
Nejedly wygłosi odczyt na  tem at —  
„Mozart a Sm etana".

Pragę oczekuje w tygodniu mozar- 
towskim wielki napływ  gości nie tyl­
ko ze wszyslkicn k ra jów  Czechosło­
wacji, ale i z zagranicy. Koleje Cze­
chosłowackie jak  również czechosło­
wackie linie samolotowe udzielają 
zniżek dla uczestników festivalu m a  
zartowskiego w  Pradze
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D-#A W Z G Ó R Z A  P A R T Y JN E
N iedawno tu i ów7dzie w prasie  

p rzem k n ę ła  się większa lub m niejsza 
notatka o pow stan iu  nowej partii  p o ­
litycznej pod nazw ą S tronnictw o P r a ­
cy. W iadom ość nie narobiła  hałasu. 
Na pytanie, jaki p rogram  nakreśla  
sobir  now opow stała  partia ,  odpo­
wiedź była: „w iadom o —  zbawienie 
Po lsk i11. Odpowiedź zupełnie u sp ak a ­
jająca . Na py tan ie  •—- kto się do owe- 
£ o  zbawienia zabiera, znaleźć m ożna 
było  odpowiedź w niedługiej liście 
nazwisk, wTśród k tórych  znalazło się 
„sz tandarow e11 nazwisko gen. Józefa 
Hallera. I ten szczegół nie narobił 
zbytniego wrażenia- T rzeba przyznać, 
że m om ent do hałasu  został wybrany 
dość n iefortunnie , gdyż ak u ra t  ludzie 
żyli m yślą o występie Kiepury.

Dziś, gdy p rzebrzm iały  już istat- 
nie tony wspaniałej, rozczulającei arii 
„A ja ja j“ —  łatwiej znaleźć chwilę 
czasu na rozw ażania polityczne w 
zw iązku z now opowstałą  grupą.

Zwraca na nią uwagę społeczeń­
stwa inny generał. Zw raca uwagę i 
ostrzega. Ostrzega i zaklina. Zaklina 
i robi taki hałas że poprostu  aj;ijaj...

Gen. M arian Januszajtis  z dalek icti 
Kresów W schodnich, gdzie bawi o* 
becnie w charak terze  osadnika, napi 
sał do D ziennika Narodowego w W a r ­
szawie (nr. 289) a r ty k u ł  w prost za­
trw aża jący  o nowo pow stałym  S tron ­
nictwie P racy  i roli generała  Hallera. 
Jest  to jedna  jedyna dłuższa „praca  
Krytyczna'1, poświęcona nowej po li­
tycznej „m afii“ osadnika z Pom orza. 
Rzecz n ap isan a  z finezją, pełna niby 
niedom ówień, a przecież ła tw ych do- 
myślników. E nunc jac ja  śmiała az-.. 
do rozpuku.

Generał osadnik  z W ołynia  pisze o 
generale osadniku 7 Pom orza, pisze 
przejrzyście, że „wielu am bitnych  i 
skądinąd  wybitnych ludzi, u p raw ia ­
jących politykę, znam ionuje  naiwność 
bez g ran ic“ , że ludzie tacy (czytaj np. 
gen. Haller) nie um ieją  dostrzec „na 
czyim pasku  są wodzeni4' chociaż b y ­
w ają  to ludzie najzacniejsi, ale jakże 
szkodliwi44.

Generał Januszajtis  zastrzega się, 
.że nie ma zam iaru  „oceniać wartości 
sam ego pow stania  tej p a r t i i4, gdyż

W pierw szym  ogólnopolskim zjeź- 
dzie peow iaków, k tó ry  odbędzie się 
w dniu  11 l istopada br. w W ilnie  pod 
nasłem „Hołd Peow iaków  Sercu Wiel 
kiego M arszałka Józefa Piłsudskiego44 
—  wezmą udział wszystkie okręgi 
Związku Peow iaków  w liczbie 18-tu, 
a mianowicie: okręg białostocki .kie­
lecki, krakow ski,  lubelski, lwowski, 
łódzki, nowogródzki, poznański, p o ­
m orski, poleski, stołeczny, s tan isła­
wowski, śląski, tarnopolski, w a rszaw ­
ski, wileński, wołyński i okręg ekste­
ry to ria lny  K. N. 3 —  Wschód.

Jak już donosiliśmy, Związek Peo­
w iaków  uzyskał dla uczestników Z ja­
zdu w W ilnie 75 proc. zniżki ko le jo­
w ej w obie strony. Jest to taka  sama 
zniżka, jak ą  uzyskał Związek Legio­
nistów na Zjazd w Krakowie w dniu
8 sierpnia br.

Dla uczestników Zjazdu Peow ia­
ków zorganizowano z całego kra ju  
14 pociągów specjalnych do Wilna- 

Pociągi te odjadą:
Z Krakowa (skład turystyczny) na 

500 osób —  w dniu 10 lis topada br. 
o godz. 9-tej min. 10, p rzyjazd do 
W ilna  w7 dniu 11 listopada o godz. 
2-giej. W  drodze pow rotne j odjazd z 
W ilna w dniu 11 lis topada o godz 
23 min. 40, p rzyjazd do Krakowa w 
dniu 13 l istopada o godz7 min. 44.

Z Katowic I. na 600 osób —  w dniu
9 listojiada o godz. 12 min. 20, p rzy ­
jazd do W ilna w dniu  10 listopada 
n godz. 4 min- 55 —  w drodze powro- 
łnej odjazd z W ilna  w dniu  11 listo­
pada o godz. 19 min. 30, przy jazd  do 
Katowic w dniu 12 l istopada o godz. 
11 -tej min. 14.
Z Katowic II. na 650 osób —  w dniu 

9 listopada o godz. 14 min. 35, przy-

|f „jest to rzecz nikła i małego znacze­
n ia44, ale już w krotce, dalsze enunc ja ­
cje i ostrzeżenia zadają  k łam  tem u 
zastrzeżeniu. Nie, stanowczo nie jest 
to rzecz „n ik ła  i małego znaczenia44, 
skoro się dowiadujem y, że „ogólnie 
czczony wielki żołnierz, gen. H a lle r44 
s taną ł na czele ugrupow ania , k tó re  
wzmocniło „szanse żydo-kom uny44, 
skoro —  jak  pisze dalej gen. J a n u ­
szajtis —  „gorliwy i znany z poboż­
ności ka to l ik44 związał się z ludźmi 
akc ji katolickiej, ryzykując „całość i 
imię Zw. H allerczyków 44. I gdyby 
przynajm nie j  w imię dobrej sprawyl 
Ale gen. H aller nie poznał się na tym, 
gdyż w takich w ypadkach  „koniecz­
na jest więlka czujność, do k tó re j  są 
zdolne jedynie wielkie ta lenty  poli­
tyczne44-

Najzacniejszy człowiek, czczony 
wielki żołnierz, gorliwy i pobożny ka  
tolik me zdradza tego talentu zda­
niem  gen. lanuszajtisa. Gen. Janusza j

Powszechny obowiązek zastępczej 
służby wojskowej wszedł w życie.

Do robót, m ających  dla państw a 
i dla dobra  powszechnego wielkie 
znaczenie —- jak  np. budow a dróg, 
wałów ochronnych  na  brzegach rzek 
itd-, —- przystęjmją ci. k tó rym  w aru n  
ki fizyczne nie pozw alają  n a  spełnie­
nie najzaszczyiniejszego obowiązku 
obyw atelskiego —  służby w w ojsku z 
bronią w ręku.

Jest to na tu ra lnym  następstw em  
upowszechnienia się idei „narodu  pod 
b ro n ią44, zasady, że w orbitę działań 
dla ochrony pańs tw a wejść muszą 
bez w yją tku  wszyscy obywatele, a 
nie tylko zawodowa k ad ra  w ojska i 
nie tylko ci, k tórych  kom isje poboro­
we uznają  za odpowiednich do prze­
bycia służby wojskowej w koszarach.

Przyrost  n a tu ra ln y  ludności jest u 
nas t lększy, niż zapotrzebow anie 
wojska stałego. Możemy sobie na  
szczęście pozwolić na  to, by w szere­
gi arn.ii przekazy wać tylko najlepiej 
pod względem kw alifikacyj fizycz-

jazd do W ilna  w dniu  10 l istopada o 
godz. 5 min. 30 —  w drodze p o w ro t­
nej odjazd z W ilna  w dniu 11 listo­
pada o godz, 15 min- 8.

Z Kielc, na 600 osób —  w dniu 9 
listopada o godz. 15 min. 55, przy-

W edług danych Głównego Urzędu 
Statystycznego, stan listów zastaw ­
nych i obligacyj em itow anych  przez 
instytucje k redytu  d ługoterm inowego 
na koniec ubiegłego półrocza p rzed­
stawiał się następująco:

Ogółem znajdow ało  się w obiegu 
papierów  długoterm inow ych na sumę 
około 2 na liardów zł., z tego na listy 
zastawne przypada  1,4 milj. zł- i na 
obligacje 0,6 milj. zł.

Stan listów zastawnych i obligacji 
tow arzystw  kredy towych ziemskich 
wynosił 0,4 mil j. zł., a towarzystw7 
kredytow ych miejskich —  0,3 milj.

KOMUNIKAT NADESŁANY.
Św ietlica praż sek re taria t ZZ7. i RIOK w 

K rakow ie mieszczą się obecnie w lokalu 
przy ul. Podw ale 1, m. 11. Telefon jak  do- 
tychczas 117-0-1.

CHIEKO 11ARA W STARYM TEATRZE

U talentow ana p ian istka japońska C.hieko 
lla ra , k tó ra  po ostatnim  konkursie Ghopi- 
now skim  w W arszaw ie w zlm dziła bardzo 
wielkie zainteresow anie w śród publiczności 
wystąpi z jednym  koncertem  dziś w czw ar­
tek Ul bm. w Starym  Teatrze. Z nakom ita a r ­
tystka obok doskonalej techniki w ykazuje 
szczere i głębokie w ew nętrzne odczuw anie

tis ze swej strony  —  owszem. W  a r ty ­
kule swoim zdradza p ierw szorzędny 
talent przew idywania , podglądania  i 
dem askow ania  wszelkich ukry tych  
zamysłów. Robi pobieżny prz gląd 
w ypadków  z ostatniego roku  i w spo­
sób może m ało przekonyw ujący, ale 
śmiały... aż do rozpuku -— wskazuje 
na  prezydenta Roosevelta, jako na 
rów nie naiwnego, jak  gen. Haller p o ­
lityka pod wpływami żydostwa, na  
k ard y n a ła  P arcell i4ego, k tóry  —  kto  
wie — czy się nie poznał na  chytrości 
„skom unizow anej, m asońskiej i zży- " 
działej oficjalnej F ran c ji44, gdy go w i­
tała n iedaw no „z w ielkim i honoram i 
1 p rzesadną p o m p ą44. Gen. Jan u sza j­
tis dem asku je  dalej nowe m etody w o­
jującego kom unizm u, k tóry  —  jak  
się dow iadujem y —  m a obecnie in­
s trukcję „w nikać także i przede wszy­
stkim  do organizacji kato lickich  1 ko- 
i kościelnych44- Nakreśliwszy obraz 
pełen grozy, postawiwszy czytelniko-

nych odjiowiadające jednotski i przy 1 
poborze w yelim inow ać te, k tó re  —  I 
acz nie reprezen tu ją  inwalidztwa czy I 
charłactw a —- m niej  się nad a ją  do I 
szeregów wojskowych. Poza tym  po­
zostaję ,  jeszcze pew na ilość młodzie­
ży, k tó ra  zaliczona jest do nadkontyn  
gentowych tj. nie mieści się w ra_ 
m ach  dorocznego kontyngentu , obej­
m ującego liczbę wcielanych wr szeregi 
wojskowe ludzi.

Czyżby ci mężczyźni, o trzym ujący 
w kom isjach  poborow ych „C44 i „D “ 
oraz „nadkon tyngen tow i44 mieli być 
wolni od świadczeń na rzecz „ochro­
ny p ań s tw a44?

Koncepcja pociągania ich w za­
mian za zwolnienie od służby w oj­
skowej do świadczeń m aterialnych, 
do płacenia „poda tku  wojskowego44 
okazała się w  prak tyce  zawodną, a w 
gruncie rzeczy ze stanowiska etyki 
obywatelskiej bardzo wątpliwą...

Zastąpiła  też tę koncepcję inna, 
nie tylko bardziej godziwa, ale rów-

jazd do Wilna w dniu 10 listopada o 
godz. 6 min. 50 —  w drodze p o w ro t­
nej odjazd z W ilna  w dniu 11 listo­
pada  o godz. 23 ej, p rzyjazd do Kielc 
w dniu 12 listopada o godz. 12 min. 
1 2 .

złotych.
Największy stan w ykazu ją  listy za­

stawne i obligacje banków  p ań s tw o ­
wych, a m ianowicie —  1,1 milj zł., 
z tego na listy zastawne przypada -—- 
0,5 milj. zł., a na obligacje 0.6 milj. 
złotych-

Stan listów zastawnych p ry w a t­
nych banków  hijiotecznych wynosił 
0,1 milj. zł. W  porów naniu  do ana lo ­
gicznego okresu roku ubiegłego, stan 
pap ierów  jirocentowych, em itow a­
nych prze z  instytucje kredytu  długo­
term inowego obniżył się o 54.262 tys. 
złotych.

piękna muzycznego odtw arzanych utw orów , 
to też występy jej cieszą się wszędzie w iel­
kim  powodzeniem

WALERIAN BIERDIAJEW  I ADA SARI 
W  STARYM TEATRZE 

*V niedzielę 24 bm. odbędzie się I. K oncert 
Sym ioniczny K rakow skiej O rkiestry  Sym fo­
nicznej w Starym  T eatrze z udziałem  zn a­
kom itego kapelm istrza W aleriana  B ierd iaje­
wa i cenionej naszej śpiewaczki Ady Sari. 
W  progrum ie utw ory M oniuszki, R udnickie­
go. Dvornka, Rachm aninow a, R ossiniego, 
S traussa-I.enczow skicgo i innych. 
znakom itcjU a

li włosy dębem  ze strachu, gen J a ­
nuszajtis  pow raca do spraw y nasze­
go S tronnic tw a Pracy  i rozdziera sza­
ty, że na  czele tych „zatw ardziałych 
m asono-liberałów44 s tanął „zacny, gor 
liwy katolik  gen. H a lle r44.

*  *  *

Gen. Janusza jtis  zaśpiewał do spo­
łeczeństwa rozczulające „a ja ja j44. Czy 
go usłyszy naród?  Głos słabszy to i 
mniej doniosły, niż Kiepury.

Je t  to raczej głos w telefonie polo- 
wym. Generał z W ołynia do generała 
z Pom orza dzwoni w czas h u rag an o ­
wego ognia:

—  Hallo... Hallo... Tu wzgórze 
S tronnictwa Narodowego.-. Czy to  
sztab S tronictw a Pracy?... Hallo... Je 
steście otoczeni... Żydzi, masoni, k o ­
muna... P rezydent Rnosevelt.-. Nie 
przerywać... Hallo... Tak, Rooseyelt 
także . W ycofujcie się ze swego 
wzgórza w k ierunku wzgórze S tron ­
nictwa Narodowego.-.

Jeden  generał do drugiego genera­
ła brzęczy w telefon połowy. Połącze­
nia nie ma.

nież i z p unk tu  widzenia dobra po w ­
szechnego właściwsza.

Obywatel w zam ian za to, że nie 
ma zaszczytu wdziania m u n d u ru  woj 
skowego, ma dać państw u pewien e- 
kwi waleni w form ie pracy. Jeden ty ­
dzień w roku  m a poświęcić p racy  
dla dobra  powszechnego, m a wziąć w 
garść łopatę i pracować, by w ten spo 
sób przyczynić się do „podciągnięcia 
Polski wzwyż44, do w ykonan ia  szere­
gu robót, k tóre nas w yprow adza ją  z 
„p rym ityw u44.

Ma to znaczenie nie tylko m ate r ia l­
ne, ale i pedagogiczne- Inżynier obok 
kraw ca, m agister filozofii obok f ry ­
zjera — wszyscy stykają  się bezpo­
średnio z pracą, w ykonyw aną aie. z 
p u n k tu  widzenia korzyści osobistych, 
a służącym celom powszechnym, jak  
budow a dróg czy mostów, m elioracja  
zabagnionych grunlów  czy stawianie 
wałów ochronnych  dla uniknięcia  p o ­
wodzi.

Cel wychowawczy jest tu tak  w ido­
czny, iż nie potrzebuje bliższego u za­
sadnienia. Nasza konsty tucja  bardzo 
s ilr ie  podkreśla  element pracy, jako  
podstaw ow y czynnik, k tó rym  mie­
rzyć należy udział i zasługę obyw ate­
la wobec państwa. A istotne uspołecz­
nienie — to nie patetyczne wielosło- 
wie, a właśnie p raca  dla dobra pow­
szechnego.

Dlatego też stworzenie takich w a­
runków . by  każdy mężczyzna, k tó ry  
nie spędził w  koszarach k ilkunastu  
miesięcy —  dał państw u swą pracę, 
jest ze s tanowiska społecznego i w y­
chowawczego jjod każdym  względem 
rzeczą słuszną i potrzebną.

Jednoczą się ludzie młodzi, ludzie 
przeróżnych zawodów7 i w arstw  pod  
znakiem  wspólnej p racy  w służbie 
dla dobra ogólnego. Na jednej p la t ­
form ie staje tu miody czeladnik rze­
mieślniczy młody student wszech­
nicy, robotn ik  fabryczny  i h an d lo ­
wiec —  wszyscy skonsolidowani w 
imię obowiązku pracy i wyszyscy zbli­
żeni do ziemi, do przyrody, do tych 
sił, k tóre u jarzm ić  i usjm iw nić trzeba 
by obrona Polski na nich się opierała.

Bo już daw no minęły czasy, k iedy 
obrona  państw a koncentrow ała się 
wyłącznic w7 sile zbrojnej. Dziś pole­
ga ona na jiowszechności wspólnej 
jfracy.

Obowiązek zastępczej służby woj 
skowej uczy właśnie tej wsjmlnoty 
ludzi młodego pokolenia.

 O-----

W CZECHACH PÓŁNOCNYCH WY
DOBYWAĆ SIĘ BĘDZIE ZŁOTO
Praga. —- Kraj jiółnocno czeski ob ­

fitował w łożyska rudy złotej, k ló re  
według przyjniszczeń niektórych ge­
ologów zostały już wyczerpane. Kraj 
ostatnio został jionowmie zbadany, w 
wyniku czego postanowiono o tw o­
rzyć kopalnie złota w Rondnyin i Wel 
harticach. Poczynione zostały już 
pierwsze kroki w tym kierunku.

Hołd P e o w ia kó w  Sercu W ielkiego
M arszałka Jó ze fa  Piłsudskiego

W IMIĘ DB0 / I Ą Z K U  P R A C Y

Stan k re d ytu  długo term in ow eg o
ner Irojiiec irlileg/ego i9óli*ocza
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WKS. Śmigły i Unia odpierała zarzuty Bryg* dy
Rewelacje częstochowskiej Bryga­

dy o „podłożeniu1* się lubelskiej U* 
mi, wywołały oburzenie w W ilnie 
Lublinie , a k luby  Unia i Śmigły k a te ­
gorycznie odparły  oskarżenie.

Zarząd WKS Unia wskazuje  w 
sw ym  oświadczeniu, że przed m e 
czem ze Śmigłym m iał naw et zam iar 
zrezygnować z rozgrywki, ponieważ 
większość graczy, k tó rym i byli czyn­
ni wojskowi, o trzym ała  zwolnienie z 
w ojska  i wyjechała z Lublina.

Gdy WKS Śmigły nie zgodził się na  
takie załatwienie sprawy, Unia zde­
cydow ała się w yjechać do L u b l in y  
m usia ła  jed n ak  wstawić graczy rezer­
wowych.

WKS Unia wskazuje poza tym  na 
to, że gracz Kobojek, n a  którego ze­
znan iach  opiera się oskarżenie Bry-

O PRZENIESIENE ZWIĄZKU TENI­
SA STOŁOWEGO Z ŁODZI DO WAR 

SZAWY

Na nadzw yczajnym  w alnym  zgro­
m adzeniu  Polskiego Tenisa  Stułowe- 
gu, k tó re  odbędzie się 31 bm. w Ło 
dzi, delegacja w arszaw ska występuje 
z wnioskiem  o przeniesienie siedziby 
zw iązku do W arszaw y.

KOMISARZ W  ŚLĄSKIM ZWIĄZKU 
TENISA STOŁOWEGO

D ow iadu |em y się, że Polski Zw ią­
zek Tenisa Stołowego rozwiązał za­
rząd  okręgu śląskiego i m ianow ał ko 
misarza w osobie p. Muszkieta z Swię 
tochłowic. Powody rozw iązania  za­
rządu  są narazie  nieznane.

gady, został wykluczony z klubu za 
nieetyczne postępow anie i zeznania 
jego są zapew ne ak tem  zemsty za wy 
dalenie go z klubu. C iekawym jest 
przy tym, że k ierow nik iem  drużyny 
Unii w W ilnie  nie był wcale p. Mo­
niak, lecz por. Steczyszyn.

Zarząd WKS śm igły  zapowiedział 
ostce w ystąpienie przeciwko tej insy­

nuacji i wysłał już pism o do PZPN 
z prośbą o przeprow adzenie  śledz­
tw a i surowe u k a ran ie  winnych. P o ­
m ija jąc  już fakt, że Śmigły jest k lu ­
bem  w ojskowym , k tó ry  zw raca szcze­
gólną uwagę na właściwe zachowa 
nie graczy i metody postępowania, 
zarząd WKS Śmigły wskazuje n a  to, 
że k lub  wileński jest w stu p rocen ­

tach  klubem  am atorsk im , k tó ry  do 
swych wyników doszedł drogą su­
m iennej p racy  na  boisku, a nie p rz e /  
m atac tw a  przy zielonym stoliku 

Jeżeli w toku  badań  PZPN  oskar­
żenie Brygady okaże się prawdziw e 
wówczas opinia  sportow a dom agać 
się będzie surowego jej ukaran ia .

POŁI/S Z/IPUZECZ/ł^.
S praw a w ykreślenia Polusa  z W a r ­

szawianki będzie ro zp a try w an a  na 
dzisiejszym posiedzeniu zarządu W ar 
szawianki. Polus został w praw dzie 
wykreślony przez k ierow nictw o sek­
cji bukserskiej, ale zdecydował się on 
odwołać w tej spraw ie do zarządu. 
Polus zaprzecza kategorycznie, jak o ­
by m iał nam aw iać zaw odników  W a r ­
szawianki do b u n tu  i przejścia do 
innego klubu, sam  również twierdzi, 
że żadnem u klubowi nie p roponow ał

UKONSTYTUOWANIE SIĘ KOMI 
SJI PZLA.

W  W arszaw ie odbyło się posiedze­
nie w ybranej na  osta tn im  nadzwy 
czajnym  w alnym  zgromadzeniu  ko ­
misji Pol. Zw. Lekkoatletycznego, któ  
ra  wespół z będącym  w stanie dym i­
sji zarządem  PZLA k ieru je  agendam i 
Związku. Na zebraniu  dokonano  prze 
jęcia agend i ukonsty tuow an ia  się ko 
misji. Przewodniczący komisji radca  
Sosnocki objął stronę adm in is tracy j­
ną i organizacyjno propagandową-

swej osoby, a jako  przyczynę jego nie 
obecności na  tren ingach  i niestarto- 
w an ia  w zawodach w ysuw a swą osta

tn ią  kontuzję, k tó ra  zresztą nie po­
zwoliła m u na udział w meczu z Hel 
s inkami.

Z SALI SĄDOWEJ

K o ry n tia n k a  napadła na policjanta
Przed sadem  okręgow ym  L a n y m  w Kra 

kowie s tanęła  onegdaj Zofia Sierakow ska, 
K oryntianka, oskarżona o to , że dn ia  3 sier­
pn ia  br. wezwane przez posterunkow ego do 
udan ia  się z nim  a a  kom isaria t, rzuciła się 
n a  niego, skopała  go, ugryzła  do krw i w reke 
a  nadto  zelżyła słownie.

O skarżona, k tó ra  m a ukończone 2 la ta  se 
m inarium  nauczycielskiego 1 jest có rką emer. 
inspek to ra  szkolnego nie przyznała się do 
winy tw ierdząc, że posterunkow y bczpodsta 
w nie zaządal od niej udan ia  się do kom isa­
ria tu , a  gdy oskarżona pro testow ała przeciw  
tem a. począł ją  szarpać, uderzył w tw arz, 
tak , że dostała  krw otoku  z nosa, a  płaszcz 
Jej został podarty .

W niosek oskarżyciela pubł. opiew ał na  u- 
ran ie  oskarżonej za wyst. z art. 133 kk„ 
przew idującego kare  w ięzienia do la t pięciu.

O brońca oskarżonej adw. d r Leopold Sucd- 
ser w niósł o zm ianę kw alifikacji pi 'nej I  
przyjęcie jedynie znam ion wyst. z a rt. 12* 
kk., przew idującego rów nież k arę  aresz tu  
Czyn bow iem  oskarżonej nie byt „am o.stn 
napaścią  n a  posterunkow ego, a  jedynie b ler 
nym  zachow aniem  się tejże wobec wezwa­
n ia  posterunkow ego do udan ia  się nt. kom i­
sa ria t I staw ianiem  oporu .

Sąd przychylił się do wywodów obrony I 
zasądził oskażoną tylko za w yst. z a r t  12* 
kk. na  karę aresztu  przez 3 m iesiąee z za­
liczeniem  do kary  aresztu  śłedczegc, trw a ją ­
cego od d n la  3 sierpn ia  br„  tak , że o skar­
żona opusei w ięzienie ju ż  dn ia  3 tistopadi. 
b. r.

R ozpraw ie przew odniezył s. o. d r S tępnło  
wski, oskarżał p rok . d r S taw arski.

*pr«eJai
O M P L L fN E  w ypraw ki niem owlęce. Bieli­
zna, konfekcja  dziecięca najtan ie j. O bstan- 
der, Rynek 11.

KLUBOWY g arn itu r okazyjnie do sprzeda­
n ia  u tap icera , K raków, św. Tom asza 26, 
teł. 115-96

FUTRAdamskie, m ęskie, NAJTA­
N IE J — DOGODNIE, za- 
k u p i s z ,  p r z e r o b i s z  

MOSLOWICZ 
'K raków  RYNEK GL Q  
1TERWSZE PIĘTRO 9

FLTR O  dam skie okazyjnie sprzedam , Łucz- 
kowski, K raków, G rodzka 33.

PRACOWNIA KUŚNIERSKA Stanisław a Ra- 
ch tana  w ykonuje fu tra  m ęskie, płaszcze 
dam skie, wszelkie roboty w zakres ku ­
śn ierstw a wchodzące, z m ateriałów  w ła­
snych lub dostarczonych, według najnow ­
szych modeli paryskich  po cenach znacz­
nie zniżonych w Krakowie, K arm elicka 8.

KOł DRY, bieliznę pościelową, w ypraw ki me 
mowlęce, poleca n a jtan ie j CISEN, K raków  
S ław kow ska 2.

Najlepiej i n a jtan ie j kupisz modne i ele­
ganckie paraso lk i, parasole w firm ie 
„UMBRELLO*. K raków  RYNEK GL. 11. 
W YKONUJE reperacje  solidnie, szybko 
i tanio. 198/37

JBIAW AT PODGÓRSKI* poleca duży w y­
bór b ław atów  oraz czesanki bielskie. Ceny 
niskie. K raków, Kałwa ry jska 6.

KOŁDRY' od najtańszych  do najy-ytw or 
n ie jszy rh  poleca pierw szorzędna w ytw ór­
nia OKRĘT, ZWIERZYNIECKA 22.

SW ETRY na jtan ie j zakupisz w? fabryce swe 
trów , KRAKÓW, K rakow ska 6.

ZAKŁAll tapicerski H am m era, K raków, S ta ­
row iślna 44 poleca: tapczany, otom any, 
fą te l-łó śko , poduszki, łóżka polowe. P rzy j­
m u je  w szelkie reperacje.

Dyktator Elegancp poleca
w ykw intną bieliznę m ęską, pyjam y. k ra ­
waty, k&pelusze, sw etry, szale, rękaw iczki, 
getry oraz wszelkie inne artykuły  w za­
kres m ody wchodzące, po cenach rek la ­
mowych. S tarow iślna 17, Kraków.

„EXPRESS“ czyści cnem iczm e w szelką g a r­
derobę, kilim y, dyw any, fa rbu je  pod G W i 
RANCJĄ TRWAŁOŚCI KOLORÓW jedy­
na  fa rb ia rn ia  na  barw niki „iNDAN- 
THREN*. — Ceny niskie KRAKÓW, STRA 
DOM 10.

Kupno
N ajnow sze m aszyny < 

szycia po 150 zł z Hus 
letn ią gw arancją  tylko

B l i t z i
Kraków, K rakow ska 30.

OTOMANY, tapczany, fotel-łóżko poduszki, 
różne łóżka polowe. Z akłada nowe sprę­
żynki — chodnik  do łóżek, „PEKFEK T" 
(dywanowe) wszelkie reperacje  gruntow nie 
tanio  — SCHNITZER, ZAKŁAD TAPICER- 
SKI, STAROWIŚLNA 85.

ŻURNALE, MANEKINY, NAJTANIEJ TYL­
KO A. W FRMUTH. KRAKÓW, KRAKOW­
SKA 10 ( W  PODWORCU).

JUZ OD 1 ZŁOTEGO MOŻNA KUPIĆ ŁA­
DNY ALBUM AMATORSKI W  OPRAW IE 
PŁÓCIENNEJ W  W YTWÓRNI ALBU­
MU S. RAUCHER, KRAKÓW, KRAKÓW 
SKA 29, I. P.

Janika —  »vęliowanie

ANGIELSKI, F rancusk i, Niemiecki — 
znakom ita m etodą Ansona* Krowoder 

ska 5. Złotych cztery miesięcznie.

ANGIELSKIEGO, FRANCUSKIEGO, ŁACINY
wyuczam  gruntow nie system em  psychote­
chnicznym . Prof. Dr Roman T horn , Grodz­
ka  42, m. 5.

PROF. ADOLF ISRAELI dyplom ow any pia 
n ista  b. prof. wyższego kursu  insty tu tu  
m uzycznego im . Paderew skiego we Lw o­
wie, b. uczeń m istrzow skiej klasy prof. 
S teuerm ana (W iedeń), udziela LEKCJI 
FORTEPIANU. W arunki dogodne. Zgło­
szenia K raków, Długa 61, tel. 113-69.

LEKCYJ art. gwizdu solowego szkołą fran 
cuską, udziela i przygotow uje do w ystę­
pów. Próba gwizdu bezpłatnie. Zgłoszenia 
pod „Z. Ew in, w irtuoz gwizdu k o lo ra tu r "  
K raków, ul. K ujaw ska 10, m. 5, od godz. 
17-tej du 19-tej.

POPULARNY’ TANI kurs gim nastyki now o­
czesnej, ry tm ik i dla Pań i Dzieci w SZKO­
LE TANGA ARTYSTYCZNEGO AN1UTY 
WACIISMAN - ORLIŃSKIEJ, Ryn,-k 32. 
O statnie dni wpisów.

izne
TAPCZANY, fotele do span ia  różnego sy­

stem u, poduszki, łóżka polowe, poleca pra  
cow nia tapicerska, K raków, św. T im asza  
26, tel. 115-96.

FUTRA ó la źrebcowe, najnow sze fasony na 
dogodnych w arunkach , KRAKÓW, STRA- 
DOM 2 (róg G ertrudy. P rzy jm uje rów nież 
w szelkie roboty kuśnierskie.

SZYLDY EMALIOWANE (tabliczki) zam a­
w iaj tylko w prost we fabryce. „F.Ma LIAR- 
NIA“, KRAKÓW, DIETLA 81. Telefon 
147-39.

UWAGA io to an ia to rzy T  FOTOI l.M P U O - 
RIIJM w yręcza W as, uzupełnia W aszą p ra ­
cę szybko — fachow o FOTO—SFRVICE, 
K raków, S tarow iślna 21 tel. 148-33.

ZAKŁAD art.-sto larsk i w ykonuje solidnie 
roboty meblowe po cenach przystępnych. 
LEW KOW ICZ, SZLAK 51. Tel. 172-10.

SENSACJA. ELDEKA DŁUGA 46, zaw iada­
m ia, iż nadszedł w ielki tran sp o rt tow arów  
zim owych, dla o rien tacji k ilka cen Palta 
m ęskie oa 28.50, ku rtk i od 18.50, płaszcze 
studenckie od 23.50, m ontyniak i chłopięce 
od 13.50, płaszcze dam skie od 27.50 z fu ­
trem , n a jtan ie j tylko w „ELDEKA* K ra­
ków, D ługa 46.

BUCHALTERIĘ zakłada, nadzoru je  — tanio  
— pierw szorzędny hilansisia. Kraków, 
Skrytka pocztow a 482

SKŁAD SUKNA R itterm an RYNEK 9 (pasaż 
Bielaka) zaw iadam ia, iż nadeszły najnow ­
sze wzory m ateria łów  bielskich i ngiel- 
skich. U rzędnikom  dogodne w arunki.

PR ACÓWN .A FU TER I z e f a  Bochen k. « 'n  
ków, F lo riań ska  11, p rzy jm uje wszelkie 
zam ów ienia z pow ierzonych m ateriałów  i 
wszelkie reperacji po cenach najniższych.

„RAZOL* goli bez brzy­
twy najsiln iejszy  zarost 
w ciągu k ilku  m inu t 

„RAZOL* specjalny dla 
Pań  usuw a zbyteczne nie- 
este*vczne ow łosienia.

P onadto  propagujemy 
„BEL* OT“ , k tó ry  u iu - 

wtt włosy wrak z cebulką.
Scbduw ald, K raków , D ietla Al. (Niekrępnją- 

ce wejście przez sień na lewo). 
SWETRY, pulow ery, bezrękaw niki damskie* 

m ęskie i dziecinne oraz p rzeróbki, napraw  
ki i pa ten ta  poleca na jtan ie j PRACOW 
NIA TRYKOTAŻY SAMUELA FELMA- 
NA, K raków, Sebastiana 23.

ZAKŁAD -  VH TYSTYLZNO~c»TOI ARS Ki XV 
Ciesielski, K raków, ul. Jak u b a  19 w yko­
nuje  wszelkie roboty budow lane, menlowe 
i ga lan tery jne  po cenach przystępnych. 

DOM SW E rk u W  OS LROw lE uK lĆ H , KRA* 
KÓW, KRAKOWSKA 12, poleca sw ój ol­
brzym i w ybór. Dla o rien tacji k ilk a  cen: 
sw etry dam skie m odelowe od zł 1.90. m ę­
skie od 2 zł, dziecinne 0.90. Na składzie 
także najdroższe gatunki.

KOŁDRY, Linoleum , C hodniki, Kapy F iran  
ki itp. poleca z 20*/# RABATEM tylko 
SCHARF, K raków, KRAKOWSKA 21 (w 
podw órcu).

KURSY S\M OCH OD OW (K  li >T'r X K OWE 
K raków, Szewska 1. Początek kursu  4 PA­
ŹDZIERNIKA. W pisy codziennie. 191/37 

KRAWAT zakupisz na jtan ie j w pećjalnym  
składzie k raw atów  „RECORD CRW A TS" 
K raków, F lo riań ska  35. W łasna w ytw ór­
n ia  — H urt. Detal. Tel. 143 68. 146/37

RESTAURACJA przy H otelu „POLONIA* uL
Paw ia 2. — Po gruntow nym  rem oncie po­
leca pierw szorzędne obiady po 1.50 — spe 
cjalność, co p iątek  karp  po żydowsku.

OGŁOSZENIA: R ozm iar strony  d rnku : W ysokość 410 m/m , szerokość 270 m/m. — P odstaw ą obliczenia jest jeden m ilim etr, w jednym  łam ie. S trona dzieli się na 4 łamy. 
Ceny ogłoszeń w złotych: I. s trona w 1 łam ie za 1 m /m  zł 1.25. T ekst II— VII strony r.ł 1.—. Za tekstem  zł 0.50. N adesłane za 1 m /m  w l  łam ie zł 0.75. Nekrologi w  tekście do 60 
m /m  w 1 łam ie zł 20.—, 2 łam ach zł 30.—. O głoszenia drobne za słowo 0.10. D la uoszuknjących pracy w drobnych za słowo 0.05. M atrym onialne za słowo w  drobnych zł 0.15.

N ajm niejsze ogłoszenie droLne liczymy za 10 słów. Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się 25 procent.

tłedaktor odpowiedzialny i wydawca: Auimst Comber.
. , * W

n rnkanila „Monopoi- w Krakowie


